
Ho. 112 — rocznik IX —1867.
Odpowiedzialny za Redakcją 

Józef Żórawslsł w Poznania.
idaaiaistraoya i «kspedycya: Plac "Wilhelm© w»ki Np. 8«

Biuro redakcji: Lipowa uli«» No. 1.

Dziennik F.snzńskl
wychodzi codziennie z wyjątkiem poaiedaiałkdir i dni 

poiwiętnysh.
¿gzemplarze pojedyncze sprzedają zię w ekip: po 2 ggt.

Cena ogłoszeń (lnseratów):
d wiersza drobnego 1 sgr. 6 fon. — Reklamy od wieroza 

drobnego 3 zgr. (inol. tlenu)
Listy

de redakcji) administracji! ekspedycji winny był 
frankowane.

Czwartek, 16 maja 1867.

POZNAŃSKI.
PrsedpłaU kwartalna

wynosi w Poznaniu 8 tal. 16 sgr., w monarchii pruskii 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guldenów, w Niem- 
ezeeh 8 tal. 18 zgr., w Francji 18 ir.t w Augli. 1 f. szfe 
W vWno-j? 6 B£T-> i* Óanii 4 tal. 26 sgr. w Wło­
szech 88 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gu 16 fr., w Turcji 28 fr,, w Ameryce 6 doi. 
Pnedpłata i ogłoszenia

P”!]®11]* ^spedycji; przedpłatę przyjmują w mo- 
narehii pruskiej oraz w paóBtwach do związkd poczto­
wego wemieeke-austryack, nalełących urzędy pocztowe. 
W mnydi krajach zad tylko nasze agentury, za których 
poazedfiictwem (zob. mi.) raoina takie przesyłać ogło 

szeniz do ekzpedyeri Dzień. Poznańskiego, 
pisma

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą 
niszczono.
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POZNAŃ , 15 maja.
Urzędowe oświadczenie margrabiego de Moustier 

w ciele prawodawczym francuzkićm, którego trtść przy­
niósł nam wczoraj krótko przed zamknięciem Dzien­
nika telegram, nie pozostawia już żadnćj wątpliwości co 
do uchwał konfareneyi loadyńskićj w sprawieluksemburg- 
skiój. W. Księstwo Luksemburskie pozostaje nadal pod 
berłem królów Halandyi, neutralność jego gwarantują mo­
carstwa, twierdza będzie zniesioną, po wymianie zaś raty- 
fikacyi układu, co w przeciągu miesiąca nastąpi, opu­
szczą wojska pruskie to „niegościnne i nieniemieckie gnia­
zdo,“ jak się dziś Keeln. Ztg o Luksemburgu wyraża, 
w przeciwieństwie z Nat. Ztg i innemi pruskiemi dzien­
nikami, które kraj i miasto jako czysto-niemieckie 
zwykły przedstawiać. Tak więc zatarg pruske-fran- 
cuski usunięty; Monitor ogłasza dekret zmniejszający 
stan czynny armii; p. Moustier raduje się nad widocznym 
postępem cywilizacyi, który pozwala najdrażliwsze sprawy 
pokojowo załatwić; Nordd. Allg. Ztg spodziewa się, że 
odtąd ustaną w Luksemburgskićm agitacye na rzecz an- 
neksyi W, Księstwa do Francy i; przebacza wspaniało­
myślnie ministrowi francuzkiemu niektóre niestósowne wy­
rażenia, jakich użył w izbie „celem przedstawienia rezulta­
tów konferencji londyńskiój jako zadowalniających francu­
skie poczucie narodowe;“ i oświadcza, ie Niemcy, którym 
głównie chodziło o położenie na przyszłość tamy, „nieu­
sprawiedliwionym zachciankom,“ zupełną znajdują w tra­
ktacie londyńskim satysfakcją, w obec którćj „fakt two­
rzenia się w Paryżu 1 e g i o n u polskiego przeciw Pru­
som, a we Włoszech legionu pod Mazzinim na rzecz Prus, 
tylko jeszcze historyczną ma wartość,“ — Co do nas zmu­
szeni jesteśmy wyznać, że o mniemanym „polskim legio­
nie“ w Paryżu dopiero a organu hr. Bismaroka slęSdo- 
wiedzieliśmy.

Kwestya luksemburgska tak dalece dotąd absorbo­
wała ogólną uwagę, ii pobieżnie tylko o innych sprawach 
europejskich mogliśmy na miejscu tóm wspominać. Tym­
czasem sprawy wewnętrzne Austryi, opór sejmu zagrzeb- 
skiego przeciw propozycjom madziarskim i bliskie zebra­
nie się wiedeńskiego roichzratu, przedstawiają nie mało 
Ukże zajęcia. Przodewszystkićm zasługuje na baczną 
uwagę widoczna chęć barona B*usta pozyskania sobie Ga­
licji i rozdzielenia jćj zupełnego z Czechami. W tym celu 
zdaje się, powziął zamiar powierzenia toki rólnictwa 
w przedlitawskim gabinecie hr. Alfredowi Potockiemu, 
i urzędu wicemarszałka izby niższćj reichsratu pana Zie- 
miałkowskiemu. Gazeta Narodowa upatruje w pier- 
wszćj nominacyi dwa ważne dla kraju objawy: nasam- 
przód dowód, że ministerstwo teraźniejsze nie myśli 
o uwzględnieniu prośby sejmu lwowskiego e osobne dla 
Galicji kanclerstwo, mimo przyrzeczenia cesarskiego; po- 
wtóre wyraźną zapowiedź, że baron Beust nie podziela 
planu autenomistów niemieckich i niektórych innych nie­
mieckich partyi, aby w edbywającćj się organizacji pań­
stwa nadać Galicji taką samą autonomią jaką Chorwacji 
ofiarują Węgrzy w składzie korony węgierskiój, gdyż w ta­
kim razie w przedlitawskićj radzie ministrów zasiadaćby 
musiał Polak, osobny minister dla Galicyi, ale nie Polak 
minister rólnictwa dla Przedlitawii. Gazeta Naro­
dowa podnosi następnie, że p. hr. Petocki będąc dzie­
dzicznym członkiem izby panów, a prósz tego wybranym 
przez sejm na lat sześć delegatem sejmowym do izby niż- 
8zćj wiedeńskiego reichsratu, powinien był ze względu na 
podwójny ten charakter, albo złożyć mandat delegata, 
albo poprzednio porozumieć się z swymi kolegami co do 
warunków, jakie należało przed przyjęciem teki rządowi 
postawić. — Z drugićj strony wy wołałajwiadomość o nomi- ' 
aacyi posła Ziemiałkowskiego nic mało oburzenie w Cze­
chach. Correspondenz pragska nie chce dać wiary, 
by baronowi Beust udało się rzeczywiście rozbić narodowy 
obóz w Galicyi i skłonić Polaków, by niepomni swych zasad 
szli dziś dla chwilowych pozornych korzyści, głaszczących 
miłość własną pojedyńczych osobistości, ręka w rękę 
z rządem, złożonym z najzaciętszych przeciwników Sło­
wian, i najgorliwszych propagatorów niemieckiego centra­
lizmu. - Co do nas, zastrzegamy sobie wypowiedzenie

przez

indrreja Edwarda Kozmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
°> 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
6i, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101 

102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110 i 111).

Jedna z pierwszych wizyt, którą odbyłem z Batowskim, 
ył* u hrabiego Pozzo di Borgo, któremu miałem do wrę- 
•enia listy, polecające mnie jego uprzejmości. Właśnie 
’ tym czasie zawarty został po odniesionych zwycięstwach 

feldmarszałka Dybicza chlubny i korzystny dla Ro-
»’Ppokój w Adryanopolu. Powzięliśmy o nim wiadomość 
’Frankfurcie z ust p. Anszteta, posła rosyjskiego przy 
jM«ku niemieckim, który jako reprezentant swego 
"ł*dzcy bardzo się nim szczycił i zabawnym ruchem ręki 
Pokazywał nam, jak posłom obcych mocarstw, Rosyi 
^przychylnych, urosły nagle nosy po odebraniu o nim 

‘•doiności. Pan Pozzo di Borgo równie, jak. p. Ansztet 
.“‘Ubił się nim głośno przed nami, wyliczał wszystkie 

korzyści i po większćj części swoją w nim zasługę
?>08ił, gWoim g0 staraniom przypisywał, dodając, iż 

jest, że Najjaśniejszy Pan raczył jego przeło- 
u wysłuchać. W istocie pokój adryanopolski był naj-

J^ęśliwszym i najkorzystniejszym wypadkiem dla Rosyi. 
.chwycona właściwa pora do zawarcia go i do położenia 
°ńca wojnie pomięszała szyki i zamiary nieprzyjaznych 

^“carstw Rosyi. Już Anglia i Austrya gotowały się do 
| Wcia z sobą w przymierze i do wystąpienia zbrojnego,

zdania naszego w ważnych tych dla Galicyi przeobraże­
niach, skoro tylko szczegółowe w tćj mierze otrzymamy 
doniesienia. — Podczas gdy w Peszcie sposobią się Wę­
grzy do wspaniałych koronacyjnych uroczystości, w Za­
grzebiu sejm Królestwa Trójjednego zbliża się ku koń­
cowi swego istnienia. Na jednćm bowiem z ostatnich po­
siedzeń uchwalił na wniosek posła Perkowacza, odroczyć 
dalsze prace aż do chwili potwierdzenia przez cesarza 
uchwały sejmowćj z r. 1861 o nietykalności i nieodpowie­
dzialności reprezentantów krajowych. Była to śmiała 
i uznania godna odpowiedź na wezwanie bana do zasiada­
jących w izbie urzędników i dygnitarzy kościelnych, by 
nie głosowali przeciw rządowi. Wskutek tego zdaje się, 
że baron Beust, który spiesznie udał się z Wiednia do 
Budy, rozwiąże sejm zagrzebski i przy pomocy podobnych 
jak w Czechach i na Morawie środków, nakaże w Króle­
stwie Trójjednćm wybory bezpośrednie delegatów na koro- 
naeyą króla węgierskiego.

Nordd. Allg. Ztg podnosi ponownie codziennie 
się wzmagające kłopoty Wysokićj Porty. Rodziny czer- 
kieskie, które przed kilku laty przęjęła Turcja, gdy się 
pragnęły schronić przed jarzmem moskiewskim, dziś 
przekonawszy się, że nie lepiój pod berłem sułtana, oświad­
czyły chęć powrotu pod panowanie caratu i bezzwłocznie 
udały się w pochód ku granicom Rosyi, pustosząc podo­
bno wioski, przez które wiodła ich droga. Organ mini- 
steryalny pruski — którego redaktor za tendencyjną nie­
chęć, z jaką traktuje wszelkie sprawy dotyczące Wysokićj 
Porty, otrzymał świeżo ed króla greckiego order Zbawi­
ciela — ubolewa, że zupełny brak troskliwości ze strony 
rządu sułtańskiego, zmusił wychodźców czerkioskich do 
szukania sobie zarobku za pomocą gwałtów i grabieży. 
„Już to Islam nie ma szczęścia do przedsięwzięć koloni- 
zacyjnych, ale i na szczęściu wojennćm mu zbywa,“ tak 
dodaje Nordd. Allg. Ztg, cytując telegram ateński o 
niepowodzeniu Omera paszy pod Sphtkią.

Izba belgijska przyjęła w tych dniach nowy kodeks 
karny, w którym kara śmierci pozostała niezniesioną. — 
Gabinet madrycki postanowił zmienić regulamin izby se­
natorów, by zapobie.dz na przyszłość niemiłym dla rządu 
wycieczkom opozycji. — W Anglii zanosi się na liczne 
mityngi i dcmonstracye przeciw przyjętemu przez izbę niż­
szą bilowi reformy. Rząd przecież nie myśli siętćm zastra­
szyć, gdyż przedłożył parlamentowi takiż sam bil dla 
Szkocji.

z dobrego źródła nastę-

P. P, Palacky i Rieger w Paryżu.
W przedmiocie podróży P. P. Palackiego 

i Riegera do Moskwy i ich poprzedniego pobytu 
w Paryżu dochodzi nas
pujące pismo:

. Paryż, 1 I maj a.
— Wiecie, ie w tćj chwili otwiera się wystawa etno­

graficzna pod wezwaniem cesarza Aleksandra, Katkowa, 
Aksakowa; wiecie tćż, że na nią jadą panowie Pa­
lacky i Rieger; ale tego meże nie spodziewaliście się, że 
udadzą się oni z Pragi do Moskwy przez.... Paryż. — 
Bawią oni tu już od tygodnia, a przez ten czas widywali 
wielu Polaków, zwiedzali polskie zakłady i po kilkakroć 
spotykali się z różnemi znakomitościami naszćj emigracyi, 
z któremi długie prowadzili rozmowy. P. Palacky, czło­
nek izby panów, jeden z głównych wskrzesicieli ducha na­
rodowego w swoim kraju, autor znanśj w całym świecie 
uozonym Histeryi Czech, jest sędziwym, ale czerstwym 
i debrze trzymającym się starcem — nosi staroświecki, 
wysoki halsztucb, okulary, perukę z jasnych włosów; 
twarz jego egelona, wyrazista, z wydatnym profilem; cała 
postać, przedstawiająca typ uczonego, wyraża przeważnie 
człowieka teoryi i nauki. — Pan Rieger, zięć poprzedniego, 
wydaje się być o lat 30 od niego młodszym; włosy ma 
ciemne, twarz śaiadą słowiańską z wąsami i obfitemi fa­
worytami; wysławia się on z łatwością po polsku i francu­
sku; znać w nim człowieka nerwowego, czynnego, mówcę 
— zalodwo nie trybuna. Z otwartego jego czoła bije 
wiele szczerości, którą musi trzymać na wodzy, jeżli nie

gdy pokój podpisany przez Turcją wszelki im odjął'do tego 
pewód. Gdyby był cesarz Mikołaj chciał w owym czasie 
dalszych poszukiwać korzyści i, wykonywając odwieczne 
swych poprzedników zamiary, był się kusił o zajęcie 
Konstantynopola i obalenie państwa ottomańskiego, byłby 
wywołał przeaiw sobie wojnę morską z Anglią, lądową 
z Auztryą, którćj ostateczny skutek mógłby być wątpliwy. 
Lecz i książę Mortemart, poseł francuski przy boku jego, 
przychylnemi wspierając ga radami, przedstawiał mu nie­
bezpieczeństwo przymierza Anglii z Austryą, i p. Pozzo 
di Borgo, przeniknąwszy zamiary tych dwóch mocarstw, 
•strzegł o nich cesarza i skłonić się go usiłował 
do spiesznego zawarcia pokoju. Trudno było w istocie, 
znaleść zręczniejszego, i więcćj przenikliwego dyplomatę 
od pana P»zzo. Był te chytry Włoch, namiętny Korsy­
kanin, bystry i pojętny Francuz, poświęcony służbie naj- 
zręczniejszćj dyplomacji rosyjskiej. Postawa jego była 
wyniosła, rysy twarzy południowe, mówił dobrze i w spo­
sób zajmujący, lecz akcentem włoskim, a ten akcent na­
dawał jego mowie pewną cechę oryginalności. Z początku 
był on dla mnie grzeczny, ale zimny i obojętny, późnićj 
gdym go częścićj spotykał, zwłaszcza w salonie jego przy­
jaciółki pani Montcalm, siostry księcia Richelieu, gdy le­
piój się z nim zapoznałem, wiele mi uprzejmości oka­
zywał.

Nim się zapuściłem w towarzystwa paryskie, stara­
łem się Paryż poznać w jego ulicach, placach pomnikach, 
świątyniach, zbiorash naukowych, teatrach;, restaura­
cjach. Od razu i z łatwością oswoiłem się z tćm 
życiem, pełnćm ruchu, wrzawy, zajęcia i zmysłów i u- 
mysłu. Przez dni piętnaśeie codzień inny teatr zwie­
dzałem i obszedłem całą kolćj. W owym czasie najmod­
niejszym był teatr włoski i opera francuska; najzabaw­
niejszym Theatre de Madame, dzisiejszy Gymnase z Per- 
letem i panią Jenny Yertprć i Rozmaitości z Odry i Wer-

chce wypowiedzieć wszystkiego co myśli. Skład ust pana 
Palackiego oznacza więcćj ostrożności — i on mówi chę­
tnie i otwarcie, ale do pewnćj miary i granicy. — Obaj 
robią wrażenie sympatyczne ludzi dobrćj wiary, przywią­
zanych życiem do wzniosłego zadania.

Oprócz ze znakomitego stanowiska, jakie ci panowie 
w Czechach zajmują, znani są oni w Słowiańszczyznie 
* wyraźnćj konniwencyi ku Moskwie. Gnębieni przez 
mylną politykę rakuskiego domu, a mnićj znający Moskwę 
j;.k my, zwracają się oni ku nićj tak, jak to uczyniły 
pewne galicyjskie głosy nazajutrz po pamiętnych szelo- 
wych wypadkach. Według mego rozumieaia, czynią to, 
nie żeby wierzyć mogli w podobieństwo trwałego i istotnego 
węzła między Słowiańszczyzną zachodnią a Rosyą, lecz 
raczćj, żeby w paaslawistycznych poiądliwościach caratu 
znaleść pewną pomoc, pewne chwilowe oparcie się prze­
ciwko naciskowi pangermanizmu. Może to zwrot zręczny, 
— ale dróżka czy nie śliska?

Czuli dobrze pp. Palacky Rieger, jak bolesne 
i gorzkie uczucia obudzi w Polakach wiadomość o ich piel­
grzymce do Moskwy; lecz jak oni nie uważają za prze- 
niewierstwo ostatniój decyzji galicyjskiego sejmu, tak tćż 
sami pragną, by ich obecna podróż za odstępstwo i zapo­
znanie krzywd naszych poczytaną nie była. O ile się 
więc domyślamy, jednym przynajmnićj z powodów zbocze­
nia ich aż nad Sekwanę, była chęć wytłómaczenia przed­
sięwziętego kroku w świetle łagodzącóm. Owóż, oświad­
czali oni wręcz i bez zastrzeżenia, wszystkim, z którymi 
tu rozmawiali, —i dla tego komunikując to wam, nie oba­
wiam się popełnić niedyskrecyi — oświadczali powiadam: 
te uważają postępowanie Rosyi w obce Telzki za ohydne, 
ie dziennikarstwo, poduszcaające do tępienia żywiołu pol­
skiego, mają za niesłowiańskie i barbarzyńskie, że jednym 
z głównych celów ich podróży da Moskwy jest zaparcie 
się wszelkićj solidarności w nienawiści Moskali do Pola­
ków i ie dla tego mieć sobie będą za obowiązek przemawiać 
wszędzie de sumienia Rosyan i wzywać ich do upamięt­
nia się w tym „szale zemsty“ i do wymierzenia nam spra­
wiedliwości. — Radzono im tutaj wyrazić lepiój te słowa 
w liście, a za to zaniechać podróży, bo droga do Moskwy 
prowadzi przez Polskę, a przejechawszy przez ten kraj, 
gdzie rzekomi „jednoplemieńcy" już nie prawa narodowe, 
ale ostatnie prawa ludzkie starają się nam wydrzeć, 
trudno będzie mężom, występującym w imię idei słowiań- 
skiój,: ściskać dłonie moskiewskie. Pozostali oni jednak 
przy powziętym zamiarze, opierając się na mniemaniu, że 
nie cała masa spółeczeństwa moskiewskiego a tylko jedna 
warstwa jest winą tego, ce się w Polsce dzieje, i sądząc 
zatćm, że głos ich ustny lepiój usłyszanym będzie.

Widocznie więc łudzą się nadzieją, że im dadzą mó­
wić o Polsce, że nie stłumią rozgłosu ich słów, że je 
zrozumieją!

W przyszły wtorek pp. Palacky i Rieger mają wyje­
chać ztąd do Petersburga i Moskwy; pojadą więc zape­
wne przez Kowno i Wilno. Przejeżdżając przez tę ziemię 
Kościuszki i Mickiewicza,—Mickiewicza, którego, jeżli się 
nie mylę, p. Palacky znał kiedyś osobiście, może uda się 
bystremu oku p. Riegera dojrzeć przez plecy nieodstę­
pnych gospodarzy napis „Tu nie wolno mówić po 
polsku“, streszczający w trzech słowach ostateezną mę­
czarnię, pełną urągania, jaką poczuciu narodowemu zadać 
można. Ten napis będzie słupem granicznym — zanim 
podróżni wjadą do Moskwy. Tam, nie wątpimy, spotkają 
uprzejmość, mającą pozór słowiańskićj gościnności, grze­
czność i nadskakiwania, honory i uczty. Co pod tćm 
wszystkićm dopatrzą, może się od nich samych wkrótce 
dowiemy. Ale śród toastów niech nie zapomną, że te 
same głosy, co wnosić będą ich zdrowie, wciąż bez ode­
tchnięcia wywołują śmierć i zagładę tysiącom rodzin sło­
wiańskich na Rusi, Litwie i w Kongresowćm Królestwie.

Nie mogąc życzyć dobrćj drogi do Moskwy, w któ- 
rćj dla ducha słowiańskiego upatrujemy tylko grozę 
i zgrozę, żyGzymy pp. Palackiemu i Riegerowi dobrego 
powrotu do starój Pragi, którą miłujemy i szanujemy 
i którćj równie szczerze, jak sobie, winszujemy samodziel­
ności narodowćj — życzymy powrotu z prawdą, t. j. 
z rzetelnćm i jasnóm ocenieniem tego, co ujrzą i usłyszą 
po drodze i na miejscu.

netem. Teatr francuski nie miał już JTalmy i panny Du- 
chesnois, nie miał jeszcze panny Rachel, zupełnie więc 
był upadł ; utrzymywała go tylko jeszcze panna Mars, 
najwyborniejsza artystka w komedyi, a która się i w dra- 

I macie najwyberniejszą okazała. Takićj doskonałości gry 
nigdy sobie nie wystawiałem i pewnie żadna jćj nigdy ar­
tystka nie wyrówna. Panna Mars nie była jut wówczas 
młodą; twierdzono, że ma blisko lat 60, przecież nowa 
Ninon de L’Anclos mogła się jeszcze podobać i zająć. Wi­
działem ją w roli Betsy w młodości Henryka V, umiała 
w nićj stać się dziewczynką szesnastoletnią nietylko grą, 
ale i urodą. Dźwięk jćj głosu był czarujący i tak świeży, 
tak młody, że ją całą odmładzał. Ten dźwięk jćj mowy, 
milćj brimiał dla ucha, niżćli śpiew nie jednćj znakomi- 
tćj śpiewaczki. Takićj melodyi w głosie nigdy nie słysza­
łom. Panna Mars pojmowała wybornie swoją sztukę, 
a więc każdą rolę rozumiała doskonale, i nie grała 
jój, lecz stawała się osobą, którą przedstawiała. Lec» 
charakterem naj więcćj'uderzającym jćj gry była wielka 
godność i szlachetność. Nigdy nie było w nićj znać arty­
stki i wielu wielkim paniom dzisiejszym życzyćby należało, 
aby miały tę spokojaość w postawie, tę godność i wdzięk 
w ruchach, jaką panna Mars zachwycała. W komedyi 
więc była nieporównaną i bezwątpienia osiągnęła szczyt 
doskonałości, lecz i w dramacie równie wielką okazała 
się artystką. Gdy dla braku znakomitych aktorów rzadko 
kiedy grano na teatrze francuskim trajedye klasyczne, 
wśród trwąjącćj walki klasyków z romantykami, teatr 
francuski z wielkićm zgorszeniem pierwszych dozwolił na 
swą sceaę przystępu dramatom romantycznym. W nich 
to występowała panna Mars. Podziwiałem ją w trzech 
sztukach : w Henryku III, w roli księżnćj Guise ; w Ottellu 
Szekspira, tłómaezonym przez Alfreda de Vigny, i wHer- 
nanim. Byłem obecny pierwszym przedstawieniom i Otella 
i Hernaniego. Były to dwie wielkie uroczystości tea­

Wlademeśei urzędowe.
NPan raczył dotychczasowemu katolickiemu plebanowi gar­

nizonowemu, obocnewu kanonikowi Krausa w Gnieźnie nada® 
order orła czerwonego czwartbj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 13 maja.

*** Z nowego tery tory alnego podziału Królestwa 
i z tych ciągłych prób reorganizacji administracyjnćj, 
która jest chyba najwybitniejszą dezorganizacyą, taki tu 
już wyrodził się zamęt, iż panowie reerganizatorowie 
sami to czują, ie tym trybem machina rządowa dalój iść 
nie może. Zdaje im się jednak, że brak tylko dzielnego 
sternika i otóż ma znowu tu wrócić książę Czerkaski. Ale 
azyż to osoby główną obecnego zamieszania przyczyną? 
czyliż nie są nią raczćj owe szalone „reformy?“ Za gra­
nicą ani temu nie uwierzą, że od Nowego roku wszystkie 
prawie bieżące sprawy leżą odłogiem. Osoby prywatne 
daremnie się upominają o wypłatę należytości czy to za 
dostawy, czy za roboty, czy za inne usługi, a to z tćj 
prostćj przyczyny, że na budżecie kwoty te zamieścić — 
zapomniano. Urzędnicy różnych dykasteryi napróżne od 
kilku już miesięcy • wypłatę pensyi proszą.

A ów podział terytoryalny jakże nędznym być musi, 
kiedy zaledwie cztery ubiegły miesiące, a już zmieniać go 
muszą 1 Z nowo utworzonych dziesięciu gubernii dwie 
mają znowu być zniesione a i liczbę powiatów znacznie 
znowu chcą zmniejszyć. Sami urzędnicy głośno o tćm 
mówią i już podobno odnośne wydano rozporządzenia.

Rektora szkoły głównćj zawiadomił już rząd, że 
szkoła ta w przyszłym roku szkólnym zamienioną będzie 
na „uniwersytet słowiański“. Nie chcą jeszcze rzeczy po 
właściwćm nazwać imieniu. Bonie o słowiański ale 
o rosyjski uniwersytet tu chodzi. Samo się przez się 
rozumie, ie program będzie znowu szumny, a za granicą 
czczym frazesom uwierzą.

Bawi tu obecnie dziesięciu pruskich oficerów, pod 
których dozorem żołnierze uczą się robić nową bronią. 
Ma bowiem cała armia być zaopatrzoną w iglicówki; w ar­
senałach na gwałt dotychczasowe karabiny przerabiają, 
a tymczasem do ćwiczeń dostarczyły podobno Prusy rzą ­
dowi rosyjskiemu 50,000 sztuk takićj broni. Wiem tylko 
o 10 oficerach w Warszawie. Ilu ich przysłano do innych 
garnizonów, dowiedzieć się jeszcze nie mógłem.

Warszaw«, 13 maja.
.... W poprzednićj korespondencyi, którą przed 

kilku dniami wysłałem, donosiłem wam, że car najnieza- 
wodnićj w tym miesiącu zawita do nas. Dziś dowiaduję 
się z najpewniejszego źródła, że ujrzymy go w naszych 
murach dopiero pod koniec przyszłego miesiąca. Po po­
wrocie z Paryża dopiero zawadzi o Warszawę, gdzie za­
bawić ma parę dni. Naturalnie czas ten wyłącznie po­
święci na rewie, musztry i przeglądy, które się odbywać 
mają na Mokotowskim placu; że zaś tam miały się odbyć 
i wyścigi konne, odłożono więc te ostatnie do końca czer­
wca, aby rzeczony plac był wolnym, o czćm stósowne ob­
wieszczenia w tych dniach w gazetach ogłoszone będą. 
Oprócz Warszawy, car odwiedzi i Skierniewice; 
w tych dniaeh jeździł tam Freder iks dla urządzenia 
policyi tajnćj, która nad porządkiem i bezpieczeństwem 
czuwać obowiązana. Delegacja czeska, o którćj wam pi­
sałem, przybywa do Warszawy najniezawodnićj w połowie 
bieżącego miesiąca. Podejmować ją będą sami Moskale 
i dają dla nićj wspaniały obiad w klubie rosyjskim, w pa­
łacu Andrzeja Zamoyskiego, na Nowym świecie, w jego 
dawnćm własnćm mieszkaniu. Do składki na ten cel zbie- 
ranćj należą sami tylko Moskale. Z Polaków siedmiu ode­
brało zaproszenie na ten obiad jako goście, a niepotrzebuję 
was objaśniać, ie u nas zaproszenie jest zawsze jednoznaczą- 
cez rozkazem.Do tych zaproszonych należą: Miano­
wski, rektor Szkoły głównćj, Przyborowski, biblio­
tekarz główny i profesor Szkoły Głównćj, Papłoński, 
Kowalewski, Tyzzyński, Ghorozzewski, profe­
sorowie Szkoły Głównćj, oraz Wacław Aleksander 
Maciejowski. Zapewne posypią się mówki głoszące

tralne, a razem dwie bitwy stoczone przez klasyków i r° 
mantyków. Na pierwzzćm przedstawieniu Otella zebrał 
się w sile oba sWoûfiiétwa. Nigdym jeszcze nie był świad 
kiem widowiska tak niespokojnego i hałaśliwego. Ci 
chwila śmiechy i gwizdanie walczyły z oklaskami i okrzy 
kami uniesienia. Kilka razy aktorowie przerwać grę sw: 
musieli. W scenie Otella z Desdemoną, gdy ten rzeczi 
do nićj prostćm wyrażeniem, dosłownie z angielskiegi 
przetłćmaczonćm „Allez Vous coucher“, powstał krzy] 
głośny i śmiech szyderczy wszystkich zebranych klasy 
kćw. Wikter Hug® zniecierpliwiony tą zniewagą, wyrzą 
dzoną i Szekspirowi i tłómaczowi jego, wychyliwszy si 
z loży, zawołał głośno : „Apparemment ces messieurs n 
se couchent pas, mais ils se perchent!“ Panna Mar 
w roli Desdemony była szczytną, przecież nie potrafił 
rozbroić zaciętości klasycznćj. Równie burzliwe było pier 
wsze przedstawienie Hernaniego, lecz na nićm w przema 
gajązćj sile zebrali się wielbiciele Wiktora Hugo i zby 
teesnemi okrzykami uniesienia zagłuszali wszelkie nie 
przychylne o sztuce zdanie. W Hernanim w pośród wieli 
pomysłów zuchwałych i niedorzecznych, wśród wiersz' 
z umysłu niedbałych, objawia się duch dramatyczn' 
i przebija się silna poezya, myśli śmiałe i śmiało wyra 
żonę. Panna Mars w roli Donna Sol wyciskała łzy, ćho 
nadzwyczajność pomysłów tćj sztuki rozrywała uwag, 
i nie uspasabiała umysłów do rozrzewnienia. Kończą 
wzmiankę moją o sławnćj artystee francuskićj, powiem 
że w dziedzinie sztuki najsilniejszych wrażeń doświadczy 
łem, słysząc śpiew pani Malibran, skrzypce Paganinieg 
i widząc grę panny Mars. Z tych, których spotkać m 
się zdarzyło, ten jeden artysta i te dwie artystki osiągnę! 
doskonałość swojćj sztuki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dobroć osra i miłość bratnią współplemion Polaków i Mo­
skali itp, ido gaci Słowiańszczyzny dziwić się będą, że 
zamiast tój nienawiści i rozdrażnienia, o których się tyle na­
słuchali i naczytali, słyszą tylko same słowa miłości i wy­
lania się dla Moskwy i cara i uwierzą — szczęśliwcy a 
prawdy niepochwycą, bo pochwycić niechcą i wreszcie tój 
prawdy jawnój, bijącój w oczy nikt niewypowie ludziom, 
którzy się wiążą z wrogami naszymi i calój Słowiań­
szczyzny. Kto dotychczas prawdy tój nie dostrzegł, ten 
jój nigdy nie dojrzy. Rzekomi zaś przedstawiciele Polski, 
ludzie bezwarunkowo uczciwi i prawi, prócz Papłońskiego, 
który od dawna panslawizm ukochał i czołem mu bije, 
ani słówka malującego prawdziwy obraz położenia kraju 
niepisną, bo żaden z nich nie będzie chciał ryzykować 
swój wolności i w ręce delegatów Słowiańszczyzny jój 
składać. Robią oni i tak ofiarę z swój obecności na tych 
godach moskiewskich; więećj, baeząc na ich pełożenie, 
wymagać od nich trudno.

Pomimo pokojowych wiadomości, Moskwa nieprze- 
sfcaje się zbroić; broni nowego systematu ma już dość zna­
czną liczbę, ale niewiele z nią dokazać może, bo wojsku 
trudno bardzo z nią idzie nauka. W Warszawie spotkać 
obecnie można wielu instruktorów ofieerów pruskich, cho­
dzących w swych mundurach, którzy uczą Moskali strze­
lać z iglicówek, oraz nowój taktyki, jakićj zmie­
niona broń wymaga. Moskwa nie tai weale, że jest w ali- 
a isie z Prusami; jenerałowie jój głośno to mówią. Pod 
Warszawą na gwałt urządzają obóz; kilka tysięcy ludzi 
od dwóch tygodni pracuje i kopie w nim, aby był gotów 
na przyjazd cara, który wojsku urzędownie jest zapowie­
dziany.

Z nowin tutejszych najważniejszą jest powrót do 
czynnój służby kniazia Czerkaskiego, który zostaw­
szy członkiem komitetu do spraw polskieh w Petersburgu, 
wraca do Warszawy do komitetu urządzającego, głównie 
dla przeprowadzenia rozpoczętój przez niego sprawy 
z unitami. Agitacya popów w prowincjach nadbużań- 
skich jest ogromna; kościoły unickie zamieniają na cer­
kwie lub wprowadzają do nich obrządek czysto prawosła­
wny. Czerkaski przyjedzie z tytułem komisarza rządo­
wego, jak niegdyś słynnój pamięci Nowosilców. Co przy- 
nim znaczyć będzie namiestnik, który i tak niema naj- 
mniejszój władzy i jest prawie najzupełniój zbytecznym ? 
To tóż spodziewamy się, ii niedługo tak zwanego namie­
stnika Królestwa pozbędziemy się.

Zgoła, musiałbym wam w każdój korespondencyi po­
wtarzać jedno 1 te samo, gdybym chciał opisywać eoraz 
większe zamięszanie w miarę odzywania się tysiącznych 
interesów powstające, jakie wynikły z gwałtownego prze­
wrotu administracyjnego, zwłaszcza gdy nic zawczasu nie 
przygotowane i gdy na czele nowych gubernii i powiatów 
stanęli praporszczyki, którzy gwałtownie posunięci w czasie 
powstania na kapitanów i majorów, dziś mają oddany zarząd 
kraju. Przytaczam jednę z tysiącznych próbek wybornych 
rządów tych znakomitych administratorów. Naczelnik 
powiatu włocławskiego Si mon8, ten sam, który w cyta­
deli zajmował się wysyłką i okradaniem politycznych 
zbrodniarzy, przedsięwziął w myśl ukazu o admini- 
stracyjnój reformie kraju, odbyć przegląd powierzonego 
mu powiatu. W tyra celu rozesłał okólniki do miast
i gmin, by na jego przybycie oczekiwali. W gminie Kł.......
pod Kowalem położonój, przegląd ten odbył się następu - 
jącym sposobem. Przedewszystkióm tak włościanie jak 
i obywatele ziemscy wyczekiwali pod gołóm niebem na 
przybycie wszechmocnego dostojnika dzień cały i dopiero 
wieczorem z ust wójta otrzymali pozwolenie powrócenia 
do domu i rozkaz stawienia się na dzień następny. Przy­
byli znów do wsi pomienionój o godzinie 10 z rana a na­
czelnik raczył przyjechać dopiero wieczorem. Zjechał 
w całym majestacie swój władzy, bo staroświecką karetą, 
dostawioną z rozkazu wójta, przez jednego z obywateli 
i uprzężoną w sześć koni, chociaż taki dostojnik wedle 
praw tylko parą końmi jeździć powinien. Na głęboki po­
kłon gospodarzy i obywateli nieraczył odpowiedzieć na­
wet kiwnięciem głowy, poczóm zwrócił się de zgromadzo­
nych włościan i przemówił słowo w słowo jak następuje: 
„No, wy podlecy, maszenniki i pijanice, gospodarze, ja 
z was niezadowolniony; poprawcie się, a to ja was wszy­
stkich tak“ (tu pokazał dla większój obrazowości 
i lepszego zrozumienia kułak). Następnie zwrócił 
się do wójta gminy: „Tobie powiadam ja, ty pi­
janie», złodziśj, ja cię w kajdanach zgnoję, w kaj- 
danaeh, ty podlec, ty mnie zobaczysz, no! no!“ Nareszeie 
zwrócił się do obywateli ziemskieh i wskazując na wójta, 
który po uslyszanój przemowie, stał, jak ofiara na śmierć 
skazana i tak przemówił: „A wam powiadam, oto jest 
wasza najbliższa władza; posłuszeństwo i uszanowanie 
dla nićj od was — to władza od samego cara, zatóm od 
Boga. Powtarzam wam: posłuszeństwo i uszanowanie 1“ 
Poczóm najspokojniój wsiadł do karety i odjechał a rewi- 
zya jednój gminy ukończona. W ten sam sposób postę­
pują i przemawiają inni naczelnicy; trzeba tu być, żeby 
w te wszystkie nonsensa uwierzyć. Ja sam, gdybym nie 
słyszał tego na własne uszy, nie uwierzyłbym; przypad­
kowo przejeżdżając przez tę gminę, miałem szczęście 
być świadkiem wysokiego rozumu i taktu dostojnego sługi 
carskiego. Wymagać więc od nich dobrego zarządu kraju, 
byłoby zbytecznóm, przedewszystkióm trzebaby w nieh 
wpoić choć trochę zdrowego, chłopskiego rozumu. A pła­
tni są znakomicie, do tego stopnia, że pensje ich kraj do

Kronika Lwowska.
Lwów, 9 maja.

° Pan Kraszewski, najznakomitszy nasz powieściarz, 
ten polski Dumas, jest od kilku dni we Lwowie i wczoraj 
zaraz rozpoczął w sali rady miejskićj odczyty swe o Dan- 
eie. Odczytów takich będzie cztery a dochód z nich prze­
znaczył szanowny prelegent na korzyść ubegiój uczącój 
się młodzieży. Ani popularna imię p. Kraszewskiego, ani 
wzgląd na instytucją, na którój korzyść p. Kraszewski 
prelegow&ł, nie zdołały publiczności sprowadzić do sali. 
Ledwie kilkadziesiąt znalazło się osób, które przysłuchi­
wały się odczytowi pierwszemu, w którym p. Kraszewski 
przedstawił słuchaczom żywot najznakomitszego po­
ety włoskiego, jego cierpienia, jego miłość do Beatrice, 
jego prace na polu politycznćm, dzieje jego tułactwa pię­
tnastoletniego, tudzież charakterystykę stronnictw polity­
cznych czynnych w owych czasach we Włoszech. Najpię- 
kniejszemi ustępami tego odczytu były niewątpliwie: ustęp, 
w którym nasz powieściarz kreślił miłość idealną Dan­
tego, dalój ustępy o ścierających się stronnictwach, czar- 
nóm i bialóm, i wreszcie ustęp otułactwie poety. W dal­
szych odczytach rozbierze pan Kr. zapewne najwznioślej­
szy pcemat Dantego, jego „Boską komedyą.“ Co było 
właściwym powodeth, że tak nieliczne na odczyt ten ze­
brało się grono słuchaczy, nie wiem a domyślać się nie 
chcę, zaczekajmy zresztą na dalsze odczyty. Wieczór po 
prelekcji był p. Kraszewski w teatrze, trafił jednak bar­
dzo niefortunnie, bo jakkolwiek teatr nasz wcale celują­
cym nie jest, to jednak nie pamiętamy' tak fatalnego spe­
ktaklu jak właśnie ten środowy. Dawane najlichszą ped 
Kńun sztukę, nową i oryginalną pod tytułem: „Ona

bankructwa przyprowadzą i dla tego Moskwa, zrozumiaw­
szy, że za prędko zniszczy finanse kraju, aby cokolwiek je 
pedreparować, zwija z nowych gubernii dwie tj. petro- 
kowską i łomżyńską; zostanie jedynie ośm, odpo­
wiadających dawnym województwom; również zwija sze­
snaście powiatów, w których niema kas powiatowych. 
Gubernatorowie i naczelnicy dostaną jakie inne posady, 
choćby je dla nich umyślnie utworzyć mieli. Oszczędność 
ta odbije się na urzędujących Polakach.

Wracając jeszcze do delegacji czeskiój, w komitecie 
w Moskwie, Biełozierski Moskal energicznie prze­
mawiał przeciwko uroczystemu podejmowaniu Czechów 
w Warszawie, na tym gruncie, gdzie niby Słowianie Mo­
skale wszelkie prawa narodowości i języka depcą. Ten 
głos przecie niby zbudzonego sumienia słowiańskiego 
nie znalazł ani poparcia, ani uznania większości, która za­
decydowała: „że eto niczewo.“

Dom zleceń rólników nadwiślańskich, na zebraniu 
walnóm w Lublinie, w dniu 30 kwietnia zdecydował roz­
wiązać spółkę i stan majątkowy zlikwidować. Tak więc 
instytucje te, brakiem energii, wytrwałości i trochę ofiary 
— nikną jedne po drugich. W ogóle obywatelstwo ziem­
skie choruje na brak energii i wytrwałości. Jakaś apatya 
ogarnęła wszystkich. X.

Kraków, 12 maja.
CD Niespodziewany obrót sprawy luksemburgskiój, 

grożącój, według obawy giełd 'i przewidywań opartych na 
antecedencjach, wielkim kataklizmem i rozstrzygającą 
walką zasad nierozstrzygniętych, zadał fałsz wszelkim na 
rok bieżący stawianym horoskopom i polityka europejska 
skania się obecnie, przynajmniój chwilowo, do ery pofceju 
i zgody. Zapowiedziany przyjazd tylu panujących na wy­
stawę paryską, dając niejako rękojmią owego pokoju 
i zgody, mógłby dostarczyć wątku do przypuszczeń, że 
myśl napoleońska załatwienia powszechnym kongresem 
ciągle niezałatwlonych jeszcze spraw europejskich, zrazu 
jednomyślnie potępiona i odrzucona przez gabinety, zdaje 
się coraz bardziój zbliżać do swego urzeczywistnienia. 
Przypuszczenie to tłómaczyćby mogło poniekąd ową pe- 
cbopność Napoleona III do ustępstw i pokojowych ukła­
dów w sprawie luksemburgskiój, którój rezultat bądź co 
bądź nie wypadł na korzyść honoru Francji. Uważane 
dotąd za aksiomat wielokrotnie sprawdzany, że konferen- 
cye przed wojną grożącą nie zdołają zapobiedz jój wybu­
chowi; dziś dzieje się przeciwnie, a fakt tak ważny, zaini- 
cyowany na polu tendencyi dyplomatycznój, zdaje się 
nie wykluczać nadziei, że i inne ważne sprawy na drodze 
dobrego porozumienia załatwiane być mogą.

Nie zapuszczając się w dalsze umotywowanie owych 
przypuszczeń, przechodzę do sprawy żywotnój i międzyna- 
rodowćj, bardzo z bliska dotycząeój Krakowa. Wiadomo, 
że największa część dyecezyi krakowskićj skutkiem po­
działu, przez mocarstwa rozbioreze dokonanego, dostała 
się pod panowanie rosyjskie. Ztąd niejednokrotne już 
wyradzały się zajścia. I tak kiedy śp. biskup Skórkowski, 
następca po biskupie Woroniczu, podpisał był w r. 1831 
akt detronizacji cara Mikołaja, mściwy rząd rosyjski po­
łożył sekwestr na dobra stołowe biskupie i pomimo, le 
zacny pasterz, na którym ciężyła klątwa moskiewska, 
przed kilku już laty życia dokonał, sekwestr nie został 
zniesiony, i dla tego to ks. Skórkowski był ostatnim bi­
skupem dyecezyi krakowskićj, gdyż zabrakło funduszów 
do uposażenia jego następcy. Prócz dóbr stołowych bi­
skupich posiadała kapituła tutejsza w Królestwie Pol- 
skióm nieruchomości i uposażenia w gotówce, złożone 
w banku polskim w Warszawie, od których procenta aż 
do przeszłego roku regularnie były wypłacane na rzecz 
kapituły, klasztorów i zakładów w okręgu krakowskim, 
będącym dziś pod berłem austryackióm. Kiedy rząd ro­
syjski zawinął się około zniesienia klasztorów i zagrabie­
nia funduszów religijnych, przyszłajkolój i na majątek ka­
pituły, klasztorów i instytutów tutejszych, na który poło­
żono sekwestr, przes co korporacye duchowne i zakłady, 
czerpiące z tego źródła dochody swoje, nagle ujrzały się 
ich pozbawionemi. Papież pomimo rozgraniczeń poli­
tycznych uznawał zawsze i uznajo dyeeezyą krakowską, 
jakkolwiek części jój pod dwoma rządami są rozdzielone, 
za jedną niepodzielną całość, co jeszcze bardziój utrudnia 
anormalne położenie obecne i możność porozumienia się 
obu rządów w tój kwestyi. Rząd austryacki kilkakrotnie 
dopominał się drogą dyplomatyczną o naprawienie krzy­
wdy, wyrsądzonój tutejszój kapitule, duchowkństwu i insty­
tutom. Rrząd rosyjski zaproponował ostatecznie wyzna­
czenie komisji międzynarodowój dla zbadania stanu ma­
jątkowego i jak twierdzą rozdziału majątku kościelnego 
i instytutowego. Do komisji tój wydelegowani zostali ze 
strony Austryi: hr. Ludolf konsul austryacki w Warsza­
wie i p. Szlachtowski tutejszy radzea skarbowy; ze strony 
Rosyi: jenerał Gecewicz, radzea Marcus były dyrektor 
komisy! skarbu i tajny radzea Muchanow. Pan Szlachto- 
wski udał się już w misyi swojój do Warszawy. Pytanie 
tylko jak się ta kwestya da ’załatwić. Rząd rosyjski nosi 
się podobno z myślą przydzielenia części dyecezyi krako- 
wsbiój, leżącój ped jego panowaniem, do biskupstwa kie­
leckiego i rozdzielenia stósownie do tego funduszów, lecz 
rząd austryacki nie ma prawa jako władza polityczna, ani 
dzielenia dyecezyi, co tylko od przyzwolenia Papieża za­
leży, ani zgodzenia się na rozdział dochodów, atóm samóm 
na uszczerbek funduszów, będących niezaprzeczoną wła­

temu nie winna“ przez pana M. C., ale co jeszcze gorsza 
grano jak najiatalniój. Przyznać jednak po słuszności należy, 
że takie liche przedstawieniajak środowe, bywają już u nas 
corazrzadszemi. Przyznać trzeba, że dyrekcja ©d począt­
ku roku bieżącego zupełnie zmieniła kierunek, zarzuciła śli­
skie operetki, niemieckie farsę blazeńskie pojawiają się 
dzięki Bogu coraz rzadziój, repertoarz w ogóle jest dobry 
a przedstawienia sztuk bardzo staranne. Zapewne da p. 
Miłaszewski na'uczczenie p. Kraszewskiego jego najno­
wszy utwór sceniczny „Panie Kochanku,“ który tu wy­
śmienicie grają. Przybyła tu z Krakowa pani Modrze­
jewska i będzie w rolach gościnnych występować. Jutro 
gra Adriennę Lecouvreur. Pani Modrzejewska rozpo­
częła zawód dramatyczny na scenie tutejszój, nikt wtedy 
nie spodziewał się, że kiedyś pani Modrzejewska Adriennę 
grać^będzie w stanie.

Dziś na cześć p. Kraszewkiego daje u siebie wieczór 
p. Miłaszewski, na który zaprosił wielu literatów i ar­
tystów.

Kasyno mieszczańskie zamianowało p. Kraszewskiego 
członkiem honorowym kasyna i przysłało mu nominacją 
przez osobną deputacyą, złożoną z pp. Starkla, redaktora 
Dziennika literackiego, i Wilda księgarza. Nadto 
noszą się niektórzy członkowie kasyna z myślą wypra­
wienia bankietu na cześć Kraszewskiego. Członków ho­
norowych ma to kasyno dotychczas dwóch tylko, jednym 
jest p. Floryan Ziemiałkowski, drugim p. Kraszewski.

W niedzielę odbędzie się drugie walne zgromadzenie 
członków zawięzującego się Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych. Na ostatnićm posiedzeniu, z którego zdałem 
wam sprawę, wybrano komitet z 15 członków, któremu 
polecono wypracowanie nowych statutów i regulaminu dla 
tymczasowój dyrekcyi, wydziału i komitetu znawców. 
W niedzielę więc przedłoży komitet swoje prace, które

snością kapituły, klasztorów i instytutów tutejszych, 
o którym to rozdziała nawet korweneya w roku 1846 przy 
wcieleniu Krakowa do Austryi, między rządem rosyjskim 
i austryaekim zawarta, bynajmniój nie wspomina. Po- 
słannicy austryaccy trudne więc będą mieli pod tym wzglę­
dem zadanie, jeżeli nie zechcą naruszyć zasady prawnój 
i niewzruszenie wytrwać mają w obronie słuszności.

Dotknąwszy spraw kościelnych, donieść wam mogę, 
że wygnany z Królestwa po zniesieniu klasztorów zakon 
Felicyanek, które tu znalazły opiekę i pozwolenie pobytu, 
zamierza nabyć na własność na jednóm z przedmieść tu­
tejszych wielką realność w celu przeobrażenia jój w ko­
ściół i klasztór, co około miliona złp. wymagać będzie 
wkładu. Funduszami w znacznój części rozporządza już 
zakon, reszta zaś ma być zebraną na drodze składek, przez 
rząd dozwolonych.

Namiestnik kilku dniami ma wyprzedzić zebranie się 
Reichsratu i 16 bm. przejeżdżać tędy będzie do Wiednia, 
niezatrzymując się jednak. O jakiómkolwiek przedwstę- 
pnóm porozumieniu się delegacyi, jaką przybrać ma po­
stawę w łonie Rady państwa, nic dotąd nie słychać. Za­
mianowanie pana Ziemiałkowskiego drugim wicemarszał­
kiem izby deputowanych w Reichsracie dowodzi, że pan 
Beust nie jest niewdzięcznym, jak dawniój bywał trady­
cyjnie rząd austryacki.

Pan Kraszewski w zeszły poniedziałek zakończył 
czwarty swój odczyt o „Dancie“ i tego sameg® wieczora 
wyjechał do Lwowa. Sala towarzystwa naukowego przez 
cały ciąg jego wykładów zapełniona była szczelnie najdo- 
borowszymi słuchaczami, przeważnie rekrutującymi się 
z kobiet, i pomimo, że przedmiot mianowieie w dwóch 
ostatnich odczytach (o czyścu i niebie) nie mógł mieć uro­
ku wiełkiój popularności, jednak łiczba ciekawych ujrzenia 
tak rozgłośnego powieściepisarza nie zmniejszała się aż 
do końca. Żałować tylko trzeba, że p. Kraszewski wy­
kłady swoje czyta; zyskuj® przez to niezaprzeczenie prze­
dmiot na ścisłości, lecz traei na owóm wrażeniu, jakie wy­
wiera słowo, potrącane świeżym i żywym potokiem myśli. 
W odczytach jest zawsze coś martwego; jest to jakby 
kwiat, nie ów wonny i barwny, z którego powiew unosi 
pyłek i zapachem powietrze zaprawia, lecz mniój 
więećj kunsztownie zasuszony.

Teatr żbliża się już do końca zimowego kursu; kilka 
jeszcze przedstawień, któryeh połowę zajmą sztuki bawią­
cego tu magika p. Epsteina, i basta znów na kilka mie­
sięcy, przez ciąg których, lub przynajmniój przez jakąś 
część ich ciągu, Poznań stanie się schronieniem dla sceny 
naszój, która zmuszona jest jak ptastwo wylatywać za 
żerem.

Listy z Wiednia.*)

VII.
Wiedeń, 3 maja.

LZ. Pisałem wam dawno, iż niepodobna już w dzi- 
siejszój chwili bez bliższego określenia dualizmu mówić 
ani o stanie państwa rakuzkiego, ani o prawach i obo­
wiązkach naszych w obec wypadków gotującyeh się. Ża­
dnego wprawdzie narodu prawa i obowiązki od zewnętrz­
nych wypadków zależeć nie mogą, lecz przeciwnie poze- 
stają one zawsze jedne i te same i niezmienne, skoro się 
opierają na zasadzie ze saroój natury swój wieeaystój — 
na zusadzie sprawiedliwości względem drugich. Jest tóż 
niezaprzeczenie niezatracalne żadnóm nakazem ludz- 
kióm prawo niezależności narodu każdego od na­
rodu innego, i nie było ono odjętóm nigdy, dzięki Bogu, 
narodom chrześciańskim żadnóm przykazaniem Bożćm. 
Do skutecznój jednak obrony, prawa tego i jemu podo­
bnych wiodąca środki i drogi, zależeć muszą w danój 
chwili od tych dróg i środków jakie przybierają lub przy- 
biorą narody te, z któremi albo walczyć albo kojarzyć się 
nakazuje nam zrządzenie Opatrzności! Od zdania sobie 
sprawy dokładniejszego z chwili obecnćj zawisł tóż jedy­
nie i szczęśliwy wybór tych średków i drogi do zgody lub 
tćż do walki narodu naszego z narodami, które pod je­
dnóm berłem rakuzkiem żyją wraz z nami, już nie we 
wspólnóm poddaństwie jak żyły dotąd, ale z których je­
dne do rządów już są przypuszczone, a drugie przypuścić 
się właśnie mają! O dalszój więc drodze do federalizmu 
wiodącój, przynajmniój do jego obrony, mówić i pisać nie 
można bez najbezstronniejszego i najściślejszego zbadania 
natury i warunków wzajemnego naszego stósunku dzisiaj 
już przez dualizm i ostatnią uchwałę sejmową wywołanego 1 
Program wasz dla nas jak i dla was, jak stał, tak stoi 
mimo wszystko niezachwianie, to pewna; gdyż obowiązek 
i prawo każdego Polaka nie poddawania narodu swego 
nigdy i nigdzie, własnoręcznie pod roztrzygę wię­
kszości narodowi Daszemu obcój, żadną uchwałą odjętemi 
nam być nie mogą, ani żadnym nakazem. Również od 
obowiązku na tój zasadzie odrębności nam właściwój 
związania się czyli zfederowania się z narodami, któreby 
o nas inaczój bez nas rozstrzygać musiały uwolnić nas 
żadna uchwała i żadna powaga nie może.

Katoliccy chrześcianie, jako tacy, nietylko rząd ka­
żdy jako a Bołój łaski uważać winni — ale także wierzyć,

*) Witamy z radością dalszy ciąg w lutym i w marcu br. 
w Dzienniku drukewauycb listów znakomitego i z stosunkami 
austryackicmi, zwłaszcza słowiańskiemi, doskonale obeznanego 
autora, zastrzagając sobie prawo do nasiych uwag na póśniśj.

Przyp. Red. Dz. Pozn.

skoro przez zgromadzenie przyjętemi zostaną, przedło­
żone zostaną władzom do zatwierdzenia, a tymczasowo 
wybierze zgromadzenie dyrekcją, wydział i komitet zna­
wców, które to władze na podstawie dawnych statutów 
mają rozpocząć działanie i Towarzystwo w życie wpro­
wadzić.

Komitet, który układał nowe statuta, przewidując, 
że towarzystwu lwowskiemu trudno będzie stać o wła­
snych siłach, włożył w projekt statutu ważny bardzo pa­
ragraf, który opiewa: „Towarzystwo może wejść w stó- 
sunki wzajemności z Towarzystwem sztuk pięknych Kra- 
kowskióm, mianowicie dla urządzenia wspólnych wystaw, 
wspólnego zakupna obrazów i losowania i wspólnych 
premii.“

Jeżeliby towarzystwo lwowsk;e weszło w taki stósu- 
nek wzajemności z towarzystwem krakowskióm, wierzył­
bym w jego istnienie, w razie przeciwnym wątpię bardzo, 
by o własnych siłach utrzymać się mogło, obawiam się 
zawsze, że alboby w krótkim czasie upadło, alboby egzy- 
stencyą krakowskiego podkopało.

Pojawienie się nowój książki u nas należy już teraz 
do rzadkości nadzwyczajnych, książki mało kto już czyta, 
a nikt prawie nie kupuje ich, ważnym więc jest wypad­
kiem wydanie nowego dzieła we Lwowie,.tóm ważniójszóm, 
jeżeli jest to dzieło znakomitsze. Mówię tu o dwutomo- 
wóm dziele profesora literatury polskiój na uniwersytecie 
lwowskim p. Małeckiego, o Słowackim. P. Małecki na­
der obfity miał pod ręką materyał, gdyż wszystkie pozo­
stałe po Juliuszu Słowackim papiery, wszystkie nie wy­
dane przez poetę za życia utwory, bruliony prac porozpo- 
czynanych, korespondencje, tudzież wszystkie listy Juliu­
sza do matki i do krewnych pisane. Dał nam tćż autor 
jak można najdokładniejszą biografią poety, dał nam 
w całości lub w wyciągach wszystkie ważniejsze, najdro­

że z Bożój łaski a nie z dzieła ani przyczyny ludzi są tej 
narody i narodowości jako z łaski i zrządzenia Bożego 
że się w tój lub owćj rodzinie, z tój a nie z innój krwi’ 
w tśm lub owóm miejscu w tój lub owój chwili rodzimy'

Ustałyby dziś obowiązki względem bliźniego, gdyby 
ich nie byłe względem bliźnich narodów ale żaden przepis 
w żadnój wierze, a najmniój w naszój, żadna etyka ża- 
dnego moralisty, ani filozofa, od początku świata aż dotąd 
nie nakazywała i nie nakazuje ażeby swój wolnój woli 
zrzekał się człowiek kiedykolwiek na korzyść i pożyty 
innego narodu spółeczeństwa, aniżeli tego, do którego 
właśnie nie z wyboru własnego, ani uchwały czyjćj 
ale ze zrządzenia Opatrzności on sam należy! ’

Zrzekając się woli swój na rzecz ogółu tj. swój oj. 
czyzuy, może on i powinien wszelkie przyznać prawa 
temu ogółowi, z wyjątkiem jednak onych praw, które 
stanowią istotę jego nieśmiertelnćj osobistości. Prawa 
do niezawisłości swego sumienia i tegoż samego prawa 
najzupełniejszój i bezwyjątkowój niezależności su- 
mienia narodu tego, który go na świat wydał, nigdy 
się wyrzec nie może Polak 1

Gdzie zaś głos narodu poddanym, poddanómby było 
jego sumienie. Głos ten ani na chwilę nie może być po- 
żyezanym ani odstępowanym, ani nawet dzielonym z in- 
nemi i drugiemi, o ile ma dla nas pozostać głosem na­
szym, głosem narodu naszego, narodu polskiego, czę. 
ści lub całości, i za t a k o w y przez nas ma być m i a n y 
i wy dawany.

Położyć mu koniec mężna każdój chwili, zagłuszyć 
go, odbierając mu organ, którym przemawia—można głos 
narodowi wrócić, nadać mu go na nowo, sfałszować go 
sztucznie i nadmienić go siłą i gwałtem — ale o nim za­
wyrokować by go obcy głos zastąpił lub nim się posłu­
giwał a on dobrowolnie innemu podlegał, tego on sam 
o sobie nawet, bez zatracenia siebie samego nie 
może i nie potrafi!

Dla ludzi zatóm takiego wyznania i jeszcze wier­
nych, program wasz, jak powiedziałem, zupełnie jak stał 
dnia 9 stycznia, tak st®i dzisiaj, pole wszakże, na któróm 
stósowaó i przeprowadzać go mamy, znacznie zmienione 
przez nas samych zostało i to jest powód, dla którego 
wypadało dłuższy czas czekać z opisem dzisiejszego składu 
rzeczy w Austryi, albowiem uchwałą 2 marca, ustalone 
ministeryum nie traciło czasu i chcąc już do gotowego 
dualizmu przywołać radę państwa, z pospiechem zadzi­
wienia i uznania godnym posunęło się na raz obranój po­
chyłości do niespodziewanych nawet przez siebie ostate­
czności. Jakkolwiek rokowaniom z Węgrami, odbywają­
cym się w ten sposób, iż jedna strona tylko dyktuje a dru­
ga tylko słucha, przypatrujący się ludzie od dawna uwa­
żali dualizm obecny za rzecz dokonaną, jednak dopiero 
przyjęcie elaboratu 67 przez obie izby peszteńskie i szcze­
gółowy rozbiór tego elaboratu przez izbę niższą, dostar­
czyły właściwych barw do oznaczenia doniosłości duali­
zmu tego nowego, dawniój zupełnie nieznanego. Wyznać 
trzeba, iż dziś tój barwy więećj mamy nawet niż potrzeba, 
a pewno więcój niż sami dostarczyciele jój pragnęli! Ma­
my go więc już przed sobą w całości swego teoretycznego 
rozkwitu, wiemy jego miarę, granicę i znaczenie dzisiej­
sze, łatwo nam już wskazać dokąd zmierza i dokąd zaj­
dzie. Co pierwój po Gzęści w mych ocenieniach było do­
mysłem, dziś już nie może być nazwane posądzeniem ; lu­
dzie chcący o nim orzekać sami to uczynić mogą. Doda­
wać cokolwiek byłoby zbytecznóm dla dobrćj wiary, dla 
złój zaś nia warto, ale so uczynić warto i co doskonale 
można teraz, to porównać go z nieboszczykiem, w r. 1848 
zgasłym dualizmem, którego teraźuiejszy być się mieni 
prawowitym synem. Z tego porównania wypłyną trzy 
ważne nauki, które każdego szczerze chcącego odpowie­
dzieć na pytanie co d&lćj ? oświecić muszą od razu 1 a jest 
ono pytanie niejako w powietrzu, jakićm dzisiaj oddycha­
my wszyscy. Tak co do praw naszych jako i co do obo­
wiązków wzajemnych narodu polskiego i państwa węgier­
skiego pod jednóm berłem postawionych, a którym nada­
no organa ludowe i narodowe do siebie przemawiać mo­
gące i mające, gwałtem nam szukać światła potrzeba, aby 
tóż raz z polityki wstrętów sympatyi i targów, przecież 
wznieść się do polityki sprawiedliwości.

Otóż porównanie dualizmu obecnego z byłym onym, 
istniejącym do roku 1848, tę ważną różnicę między obo­
ma wykaże, iż o ile dawny mieścił w sobie prawa obcho­
dzące litylko koronę i państwo węgierskie wyłącznie, 
o tyle teraźniejszy dualizm prawa ustanowił i obowiązki 
nas się tyezące. Składa się on więc i mieści w sobie 
państwa węgierskiego prawa, nie nabyte dziejami jeszcze 
ale nabyć się mające, dopiero teraz Właśnie 
i to nie od korony tylko ale od nas narodów, tójże ko­
ronie podległych. Przyznanie Węgrom takowych zatóm 
przez koronę jest dla Węgrów, jak się wybornie wyrażo­
no, przyznaniem sobie samemu rzeczy będąeój własnością 
trzeciego. Ztąd więc jasne są prawa i obowiązki nasze 
względem nowój państwa węgierskiego zdobyczy, którój 
bez n&s posiąść nie może i nie pesiędzie, bo jedynie 
mieć ją może od nas. Druga z porównania obu tych 
dualizmó w płynąca nauka wykrywa nam drogę do za- 
warowania narodu naszego, jeźli teraźniejszy dualizm 
przez nas lub mimo nas narzuconym nam już jest, albo 
będzie, od odpowiedzialności za jego skutki a przynaj­
mniój i na wszelki przypadek za fakt narzucenia.

Alternatywa, którą dopókąd ktokolwiek z narodów
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bniejszych nawet szczegółów życia wieszcza naszego do­
tyczące listy, związał to w prześliczną całość a przytóifl 
dał nam p. Małecki gruntowny rozbiór najważniejszych 
utworów Słowackiego, tak, że dopiero z tą książką w ręku 
można poznać nie tylko samego poetę, jego całe życie, ko­
leje, przez które przechodził, jego marzenia, zachcenia, po- 
mysły, projekta at do chwili ostatniój, ale dopiero z.ty 
książką w ręku można wiele niezrozumiałych miejsc po- 
ezyi Słowackiego zrozumieć, pojąć ich znaczenie, właściwy 
myśl autora, bo o każdym prawie z utworów swych po­
wiada poeta w listach do matki pisanych, dla ezego go pi­
sał, podaje jego genezę, dodaje do niego zajmujące nieraz 
komentarze. Prócz listów Słowackiego zamieścił p. M»- 
łecki także kilka przepysznych listów Krasińskiego, pisa­
nych do Słowackiego i o Słowackim, w których autor 
Irydiona najlepićj niezawodnie zcharakteryzował potęg? 
języka i stylu Słowackiego. W jednym z tych teraz do­
piero przez Małeckiego ogłoszonych listów powiada nP’ 
Krasiński, pisząc do Juliusza: „Posiadłeś język polski tak, 
jak się posiada kochankę, gotową na każde skinienie— 
na śmierć, gdy każesz, na żyele, gdy spojrzysz; posiadł^ 
i objąłeś ten język magnetyzera całą potęgą, tak że nie ty 
za językiem, ale język za tobą goni i prosi się.“ Równie 
trafnie ocenił Kras ński styl Słowackiego w jednym z ar­
tykułów, zamieszczonych’w Tygodniku literacki® 
poznańskim w r. 1841, mówiąc: „W czarnoksięstwiestylo 
Słowacki itanąl tak wysoko, że nikt wyższym nad niego, 
a równo mu rzadko kto.“ Dzieło p. Małeckiego jest naj­
dokładniejszą biografią nieśmiertelnego poety, na wskro», 
że tak powiem, można z książki tój poznać twórcę tyło 
najcelniejszych utworów, dusza ta rzewna stoi przed na®1 
jak księga otwarta, najtajniejsze z niój poznajemy wiesz­
cza naszego myśli, tajemnice wielkiego serca tego, j&snC 
nam są i zrozumiałe powody cierpień jego i zgryzot, które
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3
naszych wolny ma głos, stawiać ma niezaprzeczalne prawo 
i ma obowiązek każdy Polak; Czech lub Niemiec zalitaw- 
skiemu państwu w odpowiedzi na wszelki cień oktrojowa- 
nego nam przezeń poddaństwa jest i pozostanie.- duali­
zmu dawnego stosunek korony św. Szczepana 
do nas, jako nienaruszalne i nienaruszane 
przez nas nigdy prawo, zarówno tćjżekorony 
jako i naszych krajów tj. stósunek migdzy nami je­
dynie przez koronę i za jćj pośrednictwem tylko istnieć 
mogący! Stósunek czystój unii personalnćj na tak długo 
aż pokąd, co do wspólnych z koroną św. Szczepana spraw 
krajów naszych przez każdy z narodów naszych przedli- 
tawskich, głosem z Węgrami najzupełniej równym i je­
dnakowym,, uradzony przez wszystkie uchwalony a z pań­
stwom węgierskićm zawarty nie zostanie stosunek jakikol­
wiek inny nowy, już tylko dobrowolny.

Takie najzupełniejsze nasze równouprawnienie 
z Węgrami co do praw i obowiązków nadawać sie nam 
mających, przez jakikolwiek a więc i przez węgierski na­
ród skutecznie ani przez niego, ani przez nikogo odma- 
wianćm nam byc nie może 1 Albowiem, jeżli się czasem 
dadzą skutecznie oktrojować obcemu narodowi prawa ja­
kie, to oktrojowane jemu obowiązki zawsze się tylko na­
rzucać i utrzymać dadzą siłą i to na tak długo, jak długo 
ta silą wystarczy! O tćm najlepićj wiedzą z własnego 
doświadczenia Węgrzy! A mężowie ich stanu uczciwi 
a niezaślepieni niewątpliwie, pierwsi będą, skoro tylko 
wyjdą z prowizoryów, najgorliwszemi tćj teoryi naszćj 
awięcnaszemi rzecznikami i obrońcami i w ra­
dzie ministrów i w parlamencie swoim, byle tylko wówczas 
nas federalistów tak sobie samemu wiernych zastali 
skupionych na wspólnóm stanowisku naszćm, jak oni do 
końca sami wiernymi sobie pozostać umieli 1

PRUSY.
* Berlin, 14 maja. Po wczorajszych urzędowych 

oświadczeniach margrabiego Moustier w francuskićm ciele 
prawodawczćm i lorda Derby w angielskiej izbie wyższćj, 
usunięta została ostatnia wątpliwość eo do utrzymania, 
przynajmnićj na teraz, pokoju. Konferencya wywiązała 
się zatóm zupełnie z swego zadania. Warunki zneutrali­
zowania Luksemburga już są po części znane z telegra­
ficznych doniesień; są one następujące: Luksemburg po- 
zostaje w unii osobistćj z Holandyą jako państwo zneutra­
lizowane pod gwarancyą wspólną wszystkich mocarstw, 
które na konferencyi reprezentowane były; miasto Lu­
ksemburg przestaje być fortecą. Słychać, że i inne pań­
stwa, które podpisały traktat w roku 1815, mianowicie 
Szwecya, Hiszpania i Portugalia zaproszone będą do przy­
stąpienia do gwarancyi wspólnćj. Prusy przyjmują ze 
swój strony zobowiązanie opuszczenia fortecy, a monarcha 
luksemburgski dalsze zobowiązanie zrównania fortecy 
z ziemią, s ile to potrzebną jest podług zasad wojskowych. 
Termin, do którego czasu opuszczenie fortecy ukończonśm 
być ma, nie jest podobno stanowczo oznaczony, nato­
miast wyznaczono czterotygodniowy przeciąg czasu do 
wymiany ratyfikacyi.

Książę następca tronu pruskiego ma już w ostatnich 
dniach bieżącego tygodnia wyjechać z dostojną swą mał­
żonką na wystawę do Paryża.

Jako pełnomocnik wojskowy rządu bawarskiego 
u dworu tutejszego ma przybyć jenerał-major Ig. Dietl, 
świeżo mianowany komendantem fortecy Ulm.

Wczoraj odbył się pogrzeb zmarłego pasła amery­
kańskiego p. Wright. Około godziny 2 zebrało się liczne 
towarzystwo w hotelu poselskim, składające się z wszyst­
kich reprezentantów tutejszego ciała dyplomatycznego, 
podsekretarza stanu Thile, jako reprezentanta rządu pru­
skiego, i z obecnych tu Amerykanów, do któryeh się przy­
łączyło wielu przyjaciół zmarłego. Jak słychać, ciało 
zmarłego ma być przewiezione na Hamburg do Nowego 
Jorku, ażeby tam je złożyć do grobu familijnego.

Król grecki nadał redaktorowi Nordd. Al Ig. 
Zeitung, doktorowi Brass, krzyż kawalerski orderu 
Zbawiciela.

Prędkie postanowienie gabinetu angielskiego do da­
nia gwarancyi na zneutralizowanie Luksemburga, miała 
pruska nota wywołać, jaką hr. Bernstorff wręczył zeszłój 
środy lordowi Stanley. W nocie tćj wskaz&nćm jest na 
niespokojności, jakie ciągłe zbrojenia się Francy! wNiem- 
czech wzbudzają; z tych powodów Prusy na demonstra­
cje owe podobnemi demonstracyami wkrótce odpowie- 
dziećby były zniewolone. Konieczną zatćm jest, ażeby 
konferencya prace swe ograniczyła o ile możności, 
ażeby obecnemu stanowi rzeczy podpisanie traktatu koniec 
Położyło.
, Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
i dziś o godzinie 1 z południa na radę gabinetową w ho­
telu ministerstwa spraw zagranicznych.

Autorka Ludmiła Assing, która jako wydawczyni 
izienmków Varuhagena skazaną była na dłuższe więzie­
nie, przybyła obecnie z Florencyi, gdzie mieszka, w odwie­
źmy do Berlina. P. Assing jest objęta amnestyą zeszło­

roczną.
W nocy z soboty na niedzielę umarł tu po dłuższych 

cierpieniach dotychczasowy redaktor Berliner Ge- 
fich ts-Ztg, p. B. Hesse.

Wychodząca tu Tribüne zamieściła w numerze 
swym_z dnia 25 stycznia b. r. obraz, wyobrażający cesa-

w piersiach jego odbijały, niesnasek z Mickiewiczem 
'gorszących z tego powodu zajść między tymi ńąjwię- 
szymi naszymi poetami. Przy tćm wszystkićm jest 

dzieło p. Małeckiego napisane tak pięknie, stylem tak po­
toczystym, tak pięknym językiem, układ cały dzieła jest 

dobrze obmyślany, całe dzieło tak zajmujące, żo da-
"Do nie pamiętamjchwil, tak mile spędzonych, jak nad tćm 
‘jnowszóm p. Małeckiego dziełem. P. Małecki tak tćm 

•ffo]ćm dziełem jak i wydaniem w roku przeszłym pism 
Mmiertnych Słowackiego wielką literaturze naszćj oddał

Nie czytałem w piśmie waszćm żadnćj wzmianki 
cauerci Franciszka Wiesiołowskiego, a mąż ten zasłu- 

mł z wszech miar na to, jako wzór patryoty, gorąco oj- 
miłującego. Franciszek Wiesiołowski był synem

i‘s®belana króla saskiego Fryderyka Augusta i znaczny 
’tozo odziedziczył majątek w Tarnowskióm, gdzie się 
r. 1814 WiWojsławiu urodził. Jako ośmnastoletni mło­

dnieć został z powodu podejrzenia o udział w konspi-
51 uwiSłi0Qy P° raz pierwszy, następnie w r. 1846 mia-

wany przez rząd narodowy krakowski wielkorządzcą
‘•'eyi, dostał się po raz drugi do więzienia. Wróciwszy
pntek amnestyidodomu, zastał majątek mocno nadwe-

t<‘°ny i musiał w końcu opuścić ojcowiznę i wziąść dzie-
ęę w Przemyskićm, gdzie tćż w Radłowicaeh umarł,
3c Ut 53 życia pełnego poświęceń dla sprawy ojczy-
¡b którą przcdewszystżićm kochał. Prócz wspomnień
¿.1846, które ogłosił drukiem, pisywał śp. Wiesioło-
¡¡.1 * artykuly do dzienników krajowych i był dłuższy

korespondentem Czasu i Gazety Naro-

nowe pisma czasowe powstają we Lwowie, mia-
¡ p1« Rólnik i Gmina. Rólnik jako, czasopismo

Czo-przemysłowo-handlowe, organ c. k. centralnego

rzową Eugenią w ubiorze pielgrzymsbim, zanoszącą 
prośbę do Papieża w interesie króla Wiktora Emanuela. 
Napis nad tym obrazem brzmi: „Ostatnia prośba“, 
a u spodku: „Ukochano córko, non possumus.“ Proku- 
ratorya wniosła z powodu tego obrazu na mocy § 135 ko- 
deksu karnego oskarżenie o naigrawanie się z urządzeń 
kościoła katolickiego. Pierwszy sędzia uwolnił redaktora 
Tri biine, p. Bernbardta, przyjmując, że Papież na owym 
obrazie wystawiony jest jedynie jako osoba polityczna, 
a nie w charakterze naczelnika kościoła katolickiego. Pa­
pież jest wprawdzie osobiście obrażony, lecz nasamprzód 
iząd papieski. nie zrobił wniosku o ukaranie, potćm nie 
jest udowodnionćm, ażeby istniały pod tym względem wza­
jemne układy pomiędzy pruskim a papiezkim rządem. 
1 rokuratorya zaniosła przeciwko temu wyrokowi apela- 
cyą ; kammergericht potwierdził jednakże wyrok pierwszćj

Z Ratzeburga donoszą pod dniem 13 maja, że sejm 
lawenburgski przyjął na wczorajszćm posiedzeniu konsty- 
tucyą Związku północno-niemieckiego.

AUSTRYA.
, * Wiedeń, 12 maja. Baron Beust już podobno uło­

żył projekt do mowy tronowćj, którą cesarz Franciszek 
Jozet zagaić ma Radę państwa. Ile z sfer rządowych do­
wiedzieć się można, opływać będzie mowa cesarza w li- 
CZ“e woklomyślne obietnice; aby im zaś tćm większe 
nadać znaczenie, mają na pierwszych zaraz posiedze­
niach RadySbyć jĆj przedłożone odnośne projekta dopraw, 
które tuż p© ukończeniu rozpraw nad adresem przyjść mają 
pod obrady.

Pragska (Korrespondenz, donosząc z Wiednia 
o zamianowaniu dra Ziemiałkowskiego wicemarszałkiem 
izby deputowanych Rady państwa, radzi galicyjskim Po­
lakom, äby nie ufali w niemiecką dla interesów polskich 
życzliwość, i tak w końcu pisze: „Już się przecie łudzić 
nikt nie może: Niemcy nie chcą przywrócenia Polski. We 
Frankfurcie i Berlinie wypowiedzieli niemieccy reprezen­
tanci ludu ponownie i niedwuznacznie antipolskie swoje 
usposobienie. Niemcy austryaccy kubek w kubek tak 
samo myślą, jak ich współplemieńcy w Niemczech. Sło­
wiańskie ludy, które równie zazdrośnie strzegą indywidu­
alności swojćj, widząc w nićj drogą przeszłości puściznę: 
to filary na których nadzieje Polaków opierać się winny 
a głos tych ludów silnićj oddziała na lud rosyjski i na 
jego władzców, aniżeli głos jakiego niemieckiego dyplo­
maty gabinetu wiedenskiege, który — byle rosyjski po­
seł rzeknął tylko słówko — puszcza od razu polskie 
swoje sympatye w niepamięć.“

O los cesarza Maksymiliana bardzo się w kołach 
dworskich niepokoją. Doniesienia nadeszłe tu z Meksyku 
a datowane z ostatnich dni kwietnia, potwierdzają wiado­
mość © wzięciu szturmem Puebli przez Ju&rystów. Ce­
sarz był jeszcze w Queretaro, gdzie od dnia 14 do 30 
marcs krwawe codzień staczano potyczki, w których ce­
sarskie wojska znaczne wprawdzie odnieść miały korzyści 
ale oblegających odeprzeć nie zdołano.

FRAtfCYA.
* Paryż, 12 maja. Tak więc dzieło pokoju ukoń­

czone a półurzędowe organa z tryumfem dziś sławią re­
zultat dyplomatycznej interwencyi, który zdaniem ich wy- 
padł na korzyść Francji, bo, jak mówią, kawałek ziemi 
z 200,000 dasz drobnymby tylke był nabytkiem dla kraju 
z czterdziestomilionową ludnością a w obec pruskich za­
borów śmiesznćtn prawdziwie wynagrodzeniem. W za­
mian za ten zysk marny, mówi prasa półurzędowa, jakież 
to dla francuzkićj narodowój dumy zadowolenie, że Prusy, 
które już po Men się posunęły a traktatami odperno-za- 
czepnemi zaprzęgły do swego rydwanu południowo-nie- 
mieckie państwa, dziś muszą opuszczać Luksemburgi 
Opinia publiezna tymczasem nie dzieli tćj wątpliwćj po­
ciechy i organa niezależne półgębkiem tylko mówią omnie- 
manćm dziele pekoju a natomiast zwracają się znowu do 
spraw wewnętrznych, dla których przez całe dwa mie­
siące ledwie nawiasową miały wspominkę. Mianowicie 
newe praw® prasowe obfitego do rozumowań dostarcza 
materyału. P. Belmontet WDiósł w ciele prawodawczćm 
do pomienionego prawa nader liberalną poprawkę, którćj 
ochoczo przyklaskuje prasa niezależna.

O piątkowćm posiedzeniu konferencyi londyń- 
skićj wiadome tu są szczegóły następujące: Peł­
nomocnik króla holenderskiego poruszył na nowo 
kwestyą holenderskiego Limburga, widzi bowiem 
w zamieszczonćm w protokóle uznaniu zerwanego 
pomiędzy Limburgiem a Rzeszą niemiecką slósunku, 
ujemne jedynie uznanie i żąda osobnego pod tym wzglę­
dem artykułu w traktacie. Pełnomocnicy odroczyli co do 
tego punktu decyzyą, dopóki odpowiednich nieodbiorą in- 
strukcyi. P. Tornaco, jako pełnomocnik w. księcia lu- 
ksemburgskiego, żąda objaśnień względem dalszego stó- 
sunku Luksemburga do związku celnego (Zollverein) 
i pyta, czy neutralizacja w. księstwa pociąga za sobą ko­
nieczność wystąpienia tegoż księstwa z pomienionego zwią­
zku. Z tego powodu przyszło do żwawćj dyskusyi nad 
prawami państw neutralnych w ogóle, o ile one dotyczą 
handlowych traktatów a nawet politycznych aliansów. Ro­
syjski pełnomocnik żąda bezwarunkowćj pod tym wzglę­
dem swobody, a hr. Bernstorff popiera jeg© żądanie. 
Konferencya orzeka, że w. księstwo, nawet po jego zneu-

Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego, poezniewycho 
dzić z dniem 1 lipca r. b. w poszytach dwutygodniowych, 
Gmina, poświęcona sprawom gmin wiejskich i miej­
skich, wychodzi już ed 3 maja raz na tydzień co sobotę.

Pismo to głównie dla ludu wiejskiego poświęcone, wy­
dawane przez właściciela drukarni p. Winiarza, który od 
lat dziesięciu wydaje zasłużone i zaszczytnie w całćj Pol­
sce znana pisemko dla ludu pod tytułem Dzwonek, za­
wiera wszystko co może ułatwić gminom ich pracę w rzą­
dzeniu się samemi sobą,więc: Rozprawy o interesach ¡za­
daniach gmin, nowe ustawy i przepisy wchodzące w za­
kres prawnyeh czynności gmin, wykład tych ustaw i ich 
wyjaśnienie, korespondencje z różnych stron kraju, 
sprawozdania z posiedzeń rad gminnych miast i miaste­
czek. Rozprawy ekonomiczne, wskazówki praktyczne do 
początkowego urządzenia czynności urzędowych i do 
wprowadzenia w ruch całćj administracyi, instrukeye, for­
mularze, rozmaitości itd.

Rólnik zaś, który zajmie miejsce Roczników, 
wydawanych dotychczas przez Towarzystwo gospodarcze, 
dawać będzie rozprawy naukowe o obecnym stanie rólni- 
ctwa i przemysłu, z nićm połączonego u nas, korespon­
dencje z wszystkich prowincyi polskich jak i z innych kra­
jów, analizę ziem na żądanie członków towarzystwa go­
spodarczego w laborfctoryum chemicznćm w Dublanach do­
konywaną, sprawozdania o ruchu handlowym za granicą 
i w kraju itp. Redaktorem Rólnik a jest p. Antoni Gost­
kowski, a głównymi współpracownikami Kazimierz hr. 
Wodzicki i p. Bolesław Prawdzie Chotomski. Program 
rcdakcyi, wydany właśnie, kończy się słowy wystóso- 
wanemi do wszystkich rodaków. Pomimo serdecznćj ode­
zwy i gorącćj prośby o pomoc, wątpię bardzo, by nasi 
gospodarze wiejscy wspierali redakcyą pracami swemi. 
Wątpię, by redakeya Rolnika szczęśliwszą była od ko-

trahzowamu, należeć może do związku celnego; odnośną 
w protokóle wzmiankę uznano jako zbyteczną. P. Tor­
naco żąda dalćj zobowiązania się mocarstw, w konferencyi 
mających udział, do wspólnego poniesienia kosztów znie­
sienia fortecy. Konferencya odrzuca wniosek luksembur­
skiego pełnomocnika.— Wczoraj zajmowano się zkw.styą 
wspólnego poręczenia neutralności Luksemburga. Lord 
otanley oświadcza z większym jeszcze, jak ostatnią rażą, 
przj Ciskiem, że Anglia, przyjmując pruską prapozycyą, 
nie myśł&ła się bynajmnićj zobowiązywać do bezwarun­
kowćj gwarancyi, jak się zobowiązała względem Belgii. 
Tu zdaniem angielskiego pełnomocnika chodzi tylko 
o zbiorowe poręczenie, a Anglia czułaby się tylko powo­
łaną do dobycia o Luksemburg oręża, gdyby wszystkie 
si^d^ ’ jU^-Ce mocar8^wa do wspólnego z nią połączyły

Na wystawę paryzką coraz nowych zapowiadają ko­
ronowanych gości. Przyjedzie podobno królowa hiszpań­
ska i kroi holenderski. Krel włoski ma zjechać tu równo­
cześnie z cesarzem austryackim. Król Belgów przy­
jeżdża pojutrze; książę Walii przybył wczoraj wie­
czorem.

Donosiły dzienniki, że rząd rosyjski kupił pałac wy­
stawy. Tymczasem jeszcze do tego bardzo daleko, bo Ro- 
sya ofiaruje tylko 14 milionów fr. a komisya żąda 20 mi­
lionów.

Telegramy.
Lwów, 14 maja. Wychodząca tu Gazeta naro­

dowa podaje wiadomość, iż hr. Alfred Potocki mianowa­
ny być ma ministrem spraw rólnicznych dla krajów przed- 
litawskich.

Darmsztadt, 14 maja. Izba deputowanych odrzuciła 
na dzisiejszćm posiedzeniu żądaną przez rząd sumę 
46,000 flor, rocznie dla stałych poselstw i zezwoliła tylko 
na 12,000 florenów dla wielkoksiążęcego posła w Berli­
nie i 20,000 flor, dla wszystkich innych niestałych po­
selstw.

Londyn, 13 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
wyższćj oświadczył lord Derby, iż nowy traktat podpisano 
onegdaj a ratyfikowany zostanie w przeciągu czterech ty­
godni. Głównemi jego punktami są: neutralizacya Lu­
ksemburga pod ogólną gwarancyą mocarstw wielkich, 
opuszczenie ¡.zrównanie z ziemią fortecy, dalsza jego 
z Holandyą unia. Na interpelacją p. Alderleya we wzglę­
dzie żądanćj od Anglii gwarancyi odpowiedział hr. Derby, 

gwaraucya jest wspólną a przeto zobowiązanie się An­
glii nie indywidualnćm. — Pan Israeli przedłożył na dzi­
siejszćm posiedzeniu izby niższćj bil reformy dla Szkocji,
równająey się angielskiemu.

Londyn, 14 maja. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
13 b. m. telegrafem podmorskim: Sąd w Richmond wypu­
ścił p. Jeffersona Da visa z więzienia za złożeniem kaucyi. 
Ma on się w listopadzie stawić znowu przed sądem. Pa­
rowiec „Hammonia“ przybył w sobotę do Nowego 
Jorku.

Bruksela, 13 maja. Król i królowa wyjadą w sobotę 
rano z licznym orszakiem do Paryża, gdzie dłuższy czas 
zabawią. — Tutejszemu pruskiemu posłowi p. Balan na­
dany został wielki krzyż orderu Leopolda.

Bern, 13 maja. Nowo mianowany poseł szwajcar­
ski dla Prus, Landammann Heer, wyjechał wczoraj do 
Berlina.

Białogród serbski, 13 maja. Będący w podróży do 
Resyi Czerkiesi zaczęli rabować po sąsiednich wsiach. 
Wojska tureckie powołano do ©brony mieszkańców.—Ad­
jutant księeia, major Knizanin, mianowany został do- 
wódzcą fortecy białogrodzkićj.

Nowy Jork, 12 maja. Według wiadomości z dnia 
17 kwietnia, z Tampico nadesłanych, zamknięty był jeszcze 
cesarz Maksymilian w Queretaro, Miramon śmiertelnie 
ranny a załoga w Vera-Cruz odbierała małe już tylko 
poreye.

W iaileiaośei Bslejseew© í peteczse.

hr Tostauent tak nagle zmarłego
nr. Alfonsa Taczanowskiego otworzono i publikowane już dnia 

Z 6m po łe«° z8°ni#> w Pleszewie. Podług
Po?' Zte «mi«*ozonego, rozporządził zmarl 

jak następuje: Siostrzsniec Antoni Taczanowski 
8yD braU Je,8,° Julisna * Kuczkowie, »trzyma ordyna 

n#w ’ klucxem petoż.nym w Królestwie Pelakiem,
a zawierającyna 23,000 morgów; inny sioatrzeniec Zygmunt Ta- 
Kł‘n Z Sławoszowie cdbierae majorat w Królestwie Pol- 
skiem. Owdowiałćj podpirtkewnikowłj K., z domu R. w Pozna- 
w r,n‘S w ilo*ci 4,500 tal. Testator zaleca
Zrrta T^ ' >'rM‘r.pPn» «»«aędnóid“ zmarłego zwege
¡Serowif^o oczekiwanie, *e
zuKcezerowie jego tylko takie familie wspomacać bada które «ia fc^t”“Onar-ChiCM4,a“ 1 -.''onzerwatywnóm u?p?.’obieBkm“5

,napls*n7,10Staf w roku 1863; kodycylów nie zna­leziono żadnych; natomiast w kuferku podróżnym zmarłego znaj­
dował się projekt do kodycylu, w którym rozmaite legaty wy. 
»»aczone były, pod którym atoli nie było podpisu testaJra.7 pj-
kto™ H ?apl8rami im*rfe.żO znaleźć miano prócz tego dekumenta, 
które dają szacowne wyjaśnienia o ztósunku jego do polskiego
?.°nWp?"ilł K-r°kU l8iS ?• atósunku Ludwika Mirosławakiego do 
jen. Pfula. Korespondent pleszewski do Po.. Ztg dodaje w końcu 
ssczegółówia> aZ8by był° “a C,Mie udłielić Jui teraz bliższych

j mitetu Towarzystwa gospodarczego, który już tyle bez­
owocnych w tym kierunku prób robił.

W jednćj z mych kronik ostatnich wspominałem, 
wyliczając istniejące u nas różnorodne Towarzystwa, 
także o stowarzyszeniu konsumcyjnćm, czyli stowarzysze­
niu celem dostarczania tanićj żywności. Jest to stowa­
rzyszenie urzędników rządowych i nierządowycb, zawią­
zane na wzór licznych tego rodzaju towarzystw za gra­
li cą a mianowicie w Niemczech istniejących, a na jego 
czele stoją prawie sami Niemcy wyżsi urzędnicy, jak 
radzca namiestnictwa Wukasowich, dyrektor techniki Rei- 
singer, dyrektor policyi Hammer itd. Pomimo więc, że 
znaczna większość członków towarzystwa tego jest naro­
dowości polskićj, wprowadzono per nefas od początku za­
wiązania towarzystwa do manipulacyi język niemiecki 
i w tym języku obradowano, urzędowano i wszystkie we­
wnątrz i na zewnątrz załatwiano sprawy. W sobotę od­
było się walne doroczne tego stowarzyszenia zgromadze­
nie, na którćm prócz innych spraw zwykłych miano także 
załatwić wnioski, odnoszące się do zmiany statutów. Otóż 
jeden z członków towarzystwa, dyrektor oddziału rachun­
kowego w wydziale krajowym p. Pierożyński, postawił 
niespodzianie wniosek, by językiem urzędowym stowarzy­
szenia był odtąd wyłącznie język polski. Niespedzianie 
postawiony wniosek został nadspodziewanie bez dyskusyi 
prawie jednogłośnie przyjęty i dopiero po zapadłćj 
uchwale podniosły się głosy przeciw nićj i to głosy ze 
strony członków narodowości polskićj. PP. Strzelecki, 
Wolski i mm uznali niezbędną potrzebę czynienia kon- 
cesyi Niemcom, należącym do stowarzyszenia. Prze­
mawiali po niemiecku za językiem niemieckim i osta­
tecznie wymogli tyle, że przyzwolono na to, by ogłeszenia 
wszelkie ze strony zarządu towarzystwa wydawano w oby­
dwóch językach. Nie pierwsze to już tego rodzaju nubli-

A^Aio - *, .Adl“iBiłt.r*cn probestwa w Raszkewle, powiecie 
odelanowskim, powierzono Jksiędzu Antoniewiczowi, jako ko-

. 0Pr5ini°ne zostały dwie katolickie posady 
nauczycielskie, mianowicie: druga posada nauczyciela elemen­
tarnego w Ostrorogu, powiecie szamotulskim i druga takaż po­
sada w Kamionme. Prawo prezentowana przysługuje w oby­
dwóch miejscach katolickiemu dozorowi szkefy
♦ Proknr‘ltol'a. w Grodzisku' dla sądów powia­
towych w Grodzisku i Wolsztynie poruszono król, prokuratorowi 
Neumana.

. —. w dPlu 13 * * * * b- m. z rana spadły w wielu okolicach 
grady, mianowicie w powiatach wągrów eckim, szubińskim i jno. 
wrocławskim, które znaczne poczyniły szkody. — Po kilku pię­
knych dniach wczeraj znowu powietrze się bardzo oziębiło 
a i dziś z rana, lubo się słońce pokazało, jest jak na tę porę 
bardze zimno. v

~ * Lrowincyonalne kolegia szkólne otrzymały w tych 
dniach od ministerstwa «świecenia specjalny plan nauk dla 
gimnazyów i szkół realnych pierwszego rzędu z tćm nadmienie­
niem, że plan ten nie ma być uważany za obowięzujący plan nor­
malny, lecz służyć ma za wzór, jakim sposobem postanowienia 
powszechnego planu nauk stosownie w wykonanie prowadzone 
być mają. Prowineyonalnym kolegiom szkólnym dozwolonem jest 
podzielić w inny sposób nauki, o ile stósunki miejscowe tego wy­
magają i o ile to pogodzić się da z wytkniętemi celami nauko- 
wemi. Wjrańnie zastrzegł jednakże minister oświecenia, że przy 
wykładne historyi w średnich klasach głównie uwzględniać na­
leży historyą ojczystą, a nawet w wyższych klasach należy ją 
często, powtarzać. Prowincjonalne kolegia szkólne jowinny się 
ao tego zastósować. — Jeżeli pan minister oświeceaia mówi o hi-„ _ ----- uew. uus.cn pan uninotci

.t0Ć P?winniśmy mieć nadzieję, że w szkołach 
rra n Igv , ęatwa .Poznańskiego będzie zaprowadzona histo-rya polska, 
czystą.“

Otrzymujemy następujący nekrolog śp. Teresy Dem
złożono n 
przyjaciół

boć ta jedyna jest dla nas Polaków „historyą oj-

grobie,
zmarłćj,

blńaklćj:
Onegdaj dnia 13 bm.

udziału strapionej rodziny i Bp. i e-
resy Dembińskiój, córki niewygasłego jeszcze z pamięci na- 
wej a powszechnie szanowanego byłego radzcy ziemiańskiego. 
Pożegnała nas zbyt prędko i niespodziewanie, a jednak, gdyby 
życie ludzkie podług zasług liczyć miano, żywot jej nazwaćby 
można bardzo długim. _ Cnoty, jąk miłość i szacunek dla rodzi­
ców, pomaganie rodzinie w zajęciach domowych, osładzanie ca­
łemu otoczeniu nieraz chwil przykrych - śp. Teresa Dembińska 
posiadała w wysokim stopniu. Czując się zdolną do większych 
poświęceń i działalności w szerszym zakresie, zajęła się wycho­
waniem dzieci książąt Czartoryskich, którzy ją, oceniając jćj su­
mienność w wypełnianiu tak trudnych obowiązków, zupełnśm 
zaatamem i przyjaźnią zaszczycali W domu tym, znanym z do­
broczynności, nastręczała się dla nićj dość często sp osobność po­
średniczenia pomiędzy dobroczyńcami a potrzebującymi wsparcia; 
sama nawet, o ile jej czas pozwalał, niosła pociechę i pomoc po­
trzebującemu ubóstwu, gdyż jćj serce było pełne współczucia na 
eierpienia bliźnich. Podobało się Opatrzności zabrać śp. Teresę 
Dembińską zbyt rychło z grona naszego. Już od marca często 
zapadała na zdrowiu, wreszcie dn. 11 bm., opatrzona św. sakra­
mentami, nagle umarła, zostawiwszy nienkojoną w żalu rodzinę 
i liczne grono przyjaciół.

— * Kalendarz. Jutro, w ezwartek dnia 16 maja, Jana 
Nepomucena. Wschód słońca o godzinie 4 minut 10, zachód 
o gsdz. 7 minut 42. ’

wśród licznego 
zwłoki śp. Te-

T 35 Cfcełmińsislij, 12 maja. Nowe przed­
siębiorstwo zbiorewemi siły przygotowuje się w okoliey naszćj, 
na czele staje mąż, którego osobistość daje gwarancyą, że 
myśl w czyn przeprowadzona zostanie, a imię jege do wyro- 
dópemsżeUianla U xioukdw de B’jWeg° przedsiębiorstwa naakeye

Nie piszę wam, kto, co i gdzie przedsięhierze. Milczenie 
to zachowuję tą rażą tylko dla zadosyćuczynienia niektórym 
zkądinąd zacnym, ale pozornym krytykom wszystkiego, cokolwi k 
napisano w korespondencji, ho jeżeli o czynności Towarzystwa 
do organu polskiego prasy doniesiesz, jeżeli uciessony dobrem 
powodzemam, i uczciwą ¡ racę szanując, chcesz z nią zapoznać 
Ziemków i do szczytnego naśladowania pobudzić, pomówią 

ę o niedyskrecją. Ze jednak czynności Towarzystw naszych 
tajemnicą okrywać jest to samo, eo nie nie robić, donoszę wam, 

xa?0ie.nl®' fBbryki na akcye powstała w gronie kółka 
rolników Ziemi Chełmińskićj, w którego skład przeważnie v. cho- 
w aV°s? .i“?1 * * *® wiic przedstawiciela kapitelów i wiedzy.- 
k- k * °dbjri° 7 pesiedzenie w Zakrzewku, mała była
; .,? obecnych, jednak zsjmujące rozprawy z dość znaczną wy­
trwałością prowadzono; gdy więc przez ogień dyskusyi sprawa 

fJkrJkl »» akcye szczęśliwie przeszła, gdy się 
aza o, że kapitał zebrać będzie można — firmowych pom ędzy 

naszymi «najdziemy i mamy — załatwiono tę kwestyą obraniem 
komisji, praco przedwstępne tak trudnego a wielkiego stosun­
kowo przedsięwzięcia przygetować mającej. Szczęść Boże pc- 
syłająe tej pracy, tuszymy, że trudności z łatwością owa ken:i= 
sya pokona i chociaż natrafi na opór ludzi, którzy sami, nie zna- 
jąc rzeciy, tę samą nieznajomość całemu ogółowi polskićj ludno­
ści przypisują, opór taki, na błachyeh oparty podstawach, prze­
zwyciężyć potrafi. Obradowane dalćj nad naszą czytelnią. W po­
czątkach założenia kółka, które dd grudnia r. z. istnieje, ugt.i 
nowiono CIYtalnia wadmi«™ ________nowiono czytelnią wędrującą. Kilkanaście pism czasowych ról- 
niczyeh zapisano w celu przesyłania ich po przeczytaniu sąsia­
dom; doświadczenie okazałe, że pisma te zalegają bardzo syste- 

I B‘októr7cl? miejscach, nie pomaga kontrola przez 
zsiąiecilti kwitowe, nie pemaga napomnienie na każdem prawie 
posiedzeniu kołka — pewno i ustanowiona kara nie dopomoże; 
zuaje się, ie dobre chęci przyswojenia sobie nowości, w święcie 
rólmczo-literackim się ukazujących, rozbiją się o brak wytrwa­
łości członków w przesyłaniu sobie wzajemnym owych wspólnym 
kosztem zapisanych pism. Nie dziw, że tak mało sił żywotuich 
okazujące urządzenie upaść musi, nie wielki to zaszczyt człon­
kom kółka przyniesie.

Uchwalono na ostatnićm posiedzeniu kółka jeduortośn;P 
aby na kazdem posiedzeniu tegoż Towarzystwa zajmowano sie’ 
przedstawieniem prac jakie w celu szerzenia oświaty ludowćl 
każdy z członków przedsięwziął, - kwestyą ta jednak nie -? 
jęła już na tćm zebraniu obecnych stósownie do jćj ważności L. 
a ogólna rozmowa przeszła na szersze pole, na organizacja To 
warzystw rólmczych. . Ponieważ w tej sprawie nic we postano’ 
wiono pewnego, me piszę wam tćż nic o niej, a »puszenie 
kółko Ziemi Chełmińskićj przechodzę do pssiedzeń mmejszych" 
tJkł S i1?“} PrV*>trie,ń ograniczonych kół k okolicy naszli ~ 
kółek włościańskich, fctósunkowo znaczna ich u nas szerzv -w 
hezba; schodzą się tam włościanie i przemysłowcy zwiaza^f 
się w Towarzystwo, co niedzielę, lub co drugą radżaTobie
¡USttCTJSS’ Ło kŁ’:,”Vsii4h.A !£

czne wystąpienie p. Strzeleckiego, który się zupeiaie nie­
potrzebnie kompromituje. Pan Strzelecki jest bardzo 
uzdolnionym profesorem fizyki i zawsze bardzo chetnie co 
słuchamy, gdy o swoim mówi przedmiocie, każde jednak 
jego publiczne przemówienie w sprawie, niez- sta ącej w ści­
słym z fizyką związku, wypada albo na jego niekorzyść, 
albo na niekorzyść sprawy lub osoby, którćj broni Któż 
mepamigta przemowy p. Strzeleckiego w roku 1861 pod­
czas wyborów w obronie wówczas we Lwowie kandydują­
cego o krzesło poselskie księcia Leona Sapiehę Po ; rze- 
mowle p. Strzeleckiego powiedział lis. Sapieha: „l anie 
strzeż mnie od moich przyjaciół“, bo tćż istotnie żaden 
z przeciwników Sapiehy tyle jego kandydatury niepodko- 

T-Pan Strze71®ckl Jedną ową mówką na jego korzyść 
powiedzianą. Wówczas jednak wiedział przynaimni
Kazay że p. Strzelecki w najlepszćj przemawiał myśli i ż, 
tylko fatalny lapsus linguae myśl jego poczciwa spa 
dr •/ 1>Ilśłednak wystąpienia p. Strzeleckiego usi r wie 
dliwić, wytłómaczyć sobie nie umiem, bo pojąć nie mogę 
dla czego się tak ubijał o język niemiecki,' teraz gdy kr“ 
ijego reprezentacya wszelkie czynią usiłowania by nawę 
w rządzie i sądzie język polski zaprowadzić, teraz gdy na 
wet u rządu gedmanizatorowie nie mają pokupu.

Dziś rozlepiono po rogach ulic ogromne afisze, dono 
szące o śmierci Joachima Chomińskiego, który był w roki 
pamiętnym 1846 podczas rzezi komisarzem cyrkularnym 
w Tarnowskióm a póinićj dyrektorem policyi we Lwowie 
Miano tyle taktu, że kartek polskich nie drukowano, rol~ 
lepiono tylko kartki w języku niemieckim i w jt 
wsobotę CZySt° rosy’skim- p°8rzeb odbędz
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lepszać gospodarstwo woła tylko ten, kto to omie 1 kto ma stó- 
snwne nn V D.dy fundusze. Nauki można nabyć w Towarzy­
stwie, bo tu i w starości sikała, a funduszy spółki dostarczyć 
$¡1 zdolne. Tą powodowane myślą, pracują ows kółka, lecz nia 
zawsze im się praca udaje, a to czemu? Czytają* w Piaście re­
ferat o założeniu kółka włościańskiego w Człszewie, pomyśleliśmy, 
że to nie włościańskie kółko takie, gdzie na czterech tylko jest 
członków z żywiołu, któryby zam Towarzystwo stsnowić powi­
nie«. Życząc serdecznie powodzenia nowemu kółku czeszow- 
skiensu, zazdrościmy mu tak znaczsago zasobu inteligencyi. 
U nas przeciwny ztósunek. Na 40 członków z pośród włościan 
i rzemysewców spotkasz jednego uauezyciala i może jakiag® 
urzędnika gospodarczego. Ksiądz na posiedzeniu, to niesłychana 
rzecz. Posiedzieiel większego majątku, rzecz rzadka. Cóż więc 
winni włościanie zebrani w dobrój wierze, io praca ich nio zie 
wytwarza, że pragną dejść do celu stowarzyszenia, nie widzą 
doń praktycznej drogi?, a drogi tój nikt im nie wskazuje, nikt 
w trudnói pracy nie dopomaga. Mówię tu o najbliszej okolicy 
Chełmży," gdyż w Kowalewie staraniem miejscowego proboszcza 
założone kółko nie skarży się pewno ua^brńk współudziału ze
strony oświeceńszych. .

Co nas do tak skwapliwego życzenia, aby jak najwięcej 
oświeceósi obywatele okolicy uaszój posiedzenia kółka zwiedzali 
powoduje, jest to, że obawiamy zię nie boi przyczyny że tak 
chlubnie rozpoczęta praca może rozchwiać się wkrótce, że 
członkowie kółek parafialnych, nie mając pomiędzy sobą osobi­
stości umiejących obierać przedmioty do rozpraw, przedmioty, 
któreby, będąc korzystnemi, zajęły zarazem przytomnych,, uprzy­
krzą sobie monotonne schodzenie się, a przejdą do dawniejszego 
odosobnionego życia. . ,

Potrzeba będzie znowu sejmiku toruńskiego, któryby 
potrzebę stowarzysseń włościańskich na nowo uznał, a może 
nowych wyborów, gdzleby potrzeba oświaty tak wybitnie w pra­
ktyce się okazała. Pracujmy więc, aby nas nieprzyjaciel ma
zastał śpiących. . ......

Wspomniałem sejmik toruuski. Z przyjemnością donieść 
wam mogę, mając tę wiadomość z bardzo dobrego źródła, że 
w początku przyszłego reku drugie takie zebrania gospodarzy 
się odbędzie, a praco, jakie się przygotowują, będą dopełnieniem 
rozpraw na styczniowym sejmiku czytanych i będą zarazem wię­
cój szczegółowo, jak to za piorwzzą rażą było możebńem, tra­
ktowane kwestye na czasie będące.

— * Cudowne ocalenie. Gdy przed kilku tygodniami 
wielkie w Rosji spadły śniegi, zaskoczyła śnieżna zawieja po­
ciąg, idący koleją*niżńo-n«wgóredżką, że trudno mu się było 
posuwać wśród zasp rosnących. Pociąg szedł zwolna, aż nagle 
widzi mas .yaista, żt przed lokometrWą toczy się ogromny kłąb 
śniegu i rośnie, jak lawina. Trzeba było zatrzymać pociąg. 
Kto może, wysiada: wszyscy szuflują, rozsypują śnieżną ową 
górę i ku ogólnemu zdumieniu znajdują w jój środku chłopskie 
sanki a w nich leżącego w osłupieniu ale adrowiuteńkiego 
chłopka.

Przybyli do Poznania dnia 15 maja.
BAZAR. Potocki z Będlewa, Jaraczewski a Lipna, Chłapowski

z Banikowa. „ , . , , T
HOTEL DU NORD. Hr. Czarnecki z Gelejewka, pani Jaracie- 
wska z córką z Głuchowa.

Mmtfoł.
prośbą

GespoAaratw«, pnoMjńf 
— * Otrzymojenijr naztępujący program, a prośbą o nmie- 

sie go w kolumnach naszego pilik* i Rolnik, czasopisihoS2CZ€B16 gO »• ____________ __ » — - -
rólniczo-przemysłowe-handlowe, organ urzędowy cez. król, cen­
tralnego Towarzystwa goipodarskiogo galicyjskiego.

Jeśli ei ktoś powić, że «zbieli się inacnój («bogacić jak 
pracą, uciekaj od niego - on ci truciznę podaje. Frazkln.

Minęły już te ezasy, w których rólnik siejąc, bronując 
nie zastanawiał się nawet nad celem 1 skutkami »wij 

wiedziony jedynie1 orząc, ------------------- , - , _
pracy, a postępując, że tak rzekę, omaekiez* r .
wskazówkami, jakie rutyna ma dawała chociaż był /Prawdzie 
niczém inaém iak prostym rzemieślnik izm, mógł uchodzić za do-niczóm inaóne jak prostym „ . -
brego gospodarza, byle tylko chciał pogodmś rOzchod z docho­
dem otrzymywanym za pośrednictwem paższczyzuy. Dziś rze­
czy inną zupełnie postać przybrały: wydatki za utrzymanie go­
spodarstwa, również i podatki wzmagają się, a już tylko ról-

Dnia 24 bw. o godz. 11 z ra­
na odbędzie się w oberży Gudau- 
nera w Naklej walne zebranie To­
warzystwa Pomocy Naukowej po­
wiatu wyrzyskiego, na które człon­
ków zaprasza [293>j.

Komitet. ____ _

Uowusśes de 
kuje [89361.

Walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa Naukowej 
Pomocy imienia Dr. Karóla 
Marcinkowskiego odbędaie się 
w Gnieźnie dnia 20 maja rb. 
o godzinie 11 z rana w obe­
rży p. Chrościńskiej. [28621.

KisÄSS®
" Br. Adamczyk, lekar« kąpielny w

Landek, rodem Polak, poleca się rodakom 
przybywającym do wód tutejszych. 

Landek, w maju 1867.________ [39/8J.

nictwo postępowe, zdolne odpowiedzieć warunkom, w jakich się 
znajdujemy, może wystarczyć potrzebom naszym. Dla tegb' tóż 
brak wykształcenia, brak nauki gruntownój, specyalnej, a ścią­
gającej się do tego tyle ważnego zawodu, sprowadza w jednych 
bezmyśli e lenistwo, w drugich lekkomyślną prsedsiębiorczość, 
a skutkiem tego bolesne zawody. Nie mogło więc nie powstść 
coraz to więcój szerzące się zniechęcenie, bo prawdą ekonomiczną 
jest: „iż nikt nie pracuje dla przyjemności pracy ze stratą kapi­
tału, lecz w celu zysku, który stanowi wynagrodzenie trudów 
jego.“ Każden ze stojąoych u steru jakiegokolwiek przedsiębior­
stwa, st ;ra się dokładnie obeznać z wszelkiemi okolicznościami, 
w jakich się znajdować może, tak, aby zawsze umiał sobie po­
radzić, gdyż każda nowa okoliczność wywołuje nową kombinacją 
i przymusza nas nieraz do nada ia nowego kierunku szczegółom. 
Znajomość więc teeryi rólniezej, będącój nagromadzeniem faktów, 
stwierdzonych przez praktykę i ułożony h w pewne prawa, 
oraz wytłómaczeniem przyczyn i skutków, jest dla nas niezbędną, 
konieczną — i daje jedynie możność poprawienia swych posia­
dłości, zachowująe zarazem ed fałszywych kroków, które zwykle 
drogo opłacamy. Wychodząc z tój zasady, z gotowością poświę­
cenia pracy nzszćj dla kraju na tóm polu rozpoczynamy z dniem 
1 lipea rb. wydawnictwa pisma rólniGio-przemysłowe-handlowego, 
które pod nazwą Rólnik zeszytami dwa razy na miesiąc, tj. 
dnia 1 i 15, we Lwowie wychodzić będzie, przyjmując za zada­
nie: 1) Dawać dokładne wyobrażenie o obecnym stanie rólnictwa 
i przemysłu z niem połączonego, niemniej kierunk i, jaki ono 
przybrać powinno, a to umieszczając w tym przedmiocie naukowe 
rozprawy lub ważniejsze prace z innych pism rólniczych i w ogól­
ności odznaczać się wyborem nowych, gruntownie zbadanych, 
zajmujących materyałów, mogących u nas w praktyce znaleść 
zastósewanie a na teoryi ściśle opartych, 2) Umieszczać w stre­
szczeniu lub całości korespondencye z wszystkich prowincyi pol­
skich, jak również i z innych krajów, osobliwie zaś takie, w któ- 
rychby znajdowały się systematyczno opisy gospodarstw wzorowo 
prowadzonych, lub niektórych ich gałęzi, tj. chowu koni, bydła, 
owiec, wran z rycinami, 3) Dla dokładnego poznania potrzeb 
kraju przyjmować zapytania od członków c. k. centr. Tew. gosp. 
galicyjskiego, jak niemniój innych prenumeratorów, a uznawszy 
ich ważność, umieszczać odpowiednia do tego obszerne i grun­
towne objaśnienia. 4) Podawać analizę ziem na żądanie człon­
ków centr. Towarnystwa gospodarskiego w Lboratoryum <he- 
micznóm w Dublauaeh dokonywaną. 5) Na mecy układu, zawar­
tego z komitetem c. k. centralnego Towarzystwa gospod. galicyj­
skiego zamieszczać wszelkie ogłoszenia, również sprawozdania 
tak z ogólnych zebrań jak i z czynności komitetu. 6) Uzna­
jąc, że rólnictwe, przemysł i handel wspierać się wzajemnie po­
winny, a zarazem uznają® wysokie znaczenie, jakie ostatni z nich 
w tój trójcy zajmuje, redakcya nie omieszka dołożyć wszelkich 
starań, by dział ten posiadał zdolnych i fachowych sprawozdaw­
ców za granicą i w kraju, którzyby szybko i dekładnie mogli za­
poznawać rólników 1 ruchem handlowym, a tóm samóm zabezpie­
czyć od strat, priei rozpuszczanie fałszywych wieści tak często 
powstających. Aby jednak odpowiedzieć tak ważnemu zadaniu, 
aż nadte przekonani jesteśmy, że tylko połączono usiłowania 
mogą jedynie tema podołać; dla tego tóś utul w pomoc rodaków, 
pełni zarazem wiary w ieh zacne dla kraju chęci, zapraszamy na 
współpracowników osoby znane w świecie naukowym, jak niemniój 
światłych i gorliwych gospodarzy, by rozwinąwszy wspólnie sztan­
dar pracy, podążać Au lepszój przyszłości. Pragnący wziąć w tóm 
udział, raczą oznaczyć dział, w którym, jako więcój odpowiada­
jącym ich skłonnościom i zdolnościom pracować zechcą, a redak­
cya, pomna zasady „że czas to kapitał“, przedmioty na podsta­
wach ścisłój nauki traktowano, przy objawionóm żądaniu odpo­
wiednie honorować będzie. Odwołując eię do was, szanowni ro­
dacy, którzyście stojąc na ezele ruchu umysłowego, tak dzielnie 
umieli go w rólnictwio wzbudzać, utrzymywać i przewodniczyć 
ma, silnio przekonani jesteśmy, że i obecnie, mając pożytek ogółu 
na celo, czasopisma tomu zeehceeie podać dłoń przyjazną i we- 
sprzecie je pracami i radami swemi, a szczere usiłowania redak­
cji potrafią zjednać mu waszą życzliwość. Redaktor główny, od­
powiedzialny 1 właściciel Antoni Gostkowski. Główni współpra­
cownicy: Kazimierz Wodzicki, Bolesław Prawdzie Chotemski.

Warunki przedpłaty: W Galicji, W. Ks. Krakowskióm
1 innych prowincjach austryackich, całorocznie 5 złr., półrocznie
2 nłr. 50 cent., w Królestwie Polakióm i Rosyi: całorocznie 4 ru­
ble, półrocznie 2 ruble, w W. Ks. Pozoańskióm i Prusach: cało­
rocznie 4 talary, półrocznie 2 talary.

haudlu korzennego potrz»-
J>»ef Tudrayńskl, Śrem.

Í152 ftesífort lot.
p*twlerdta«itn praes rstąel 

Mrrflwwańi»-p»ruakl.
A" 200,00«, 100,000, 

50,OH 26,080, 20,000, 15.000, 
12,000, 10,000, «000, 500« itd. itd.

Do nastąpić mającego na dniu S i 
O ezerńea rb. ciągnienia I klasy
yolecam:

Całe losy po 3 tal. 13 sgr. 
pół , „ 1 , 22 „
ćwierć, , - , 26 ,

jako tóń całe lesy de wssystklok 6
klas po 51 tal. 13 sgr.

yół losu dto , 25 , 22 „
ćwierć , , , 12 . 26 „
ósemki „ . , 6 , 13 .

za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką 
pocztową pod zaręczeniem najakura- 
tuiejszój usługi. [2271]

Plany i wykazy bezpłatnie.

j. Bln®, w Frankfurcie ngM.
Plac Wilkelmowski Nr. 4 w pod­

wórzu na I piętrze są 8 pofeoje 
świeżo wy tapetowane 1 kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.______

Obraz olejny, arcymistrzowakiego 
pędzla, przedstawiający IAeAaiiz»x- 

«partego na szabli, w wielkości na- 
turalnćj, jest dla znawców i amatorów 
do nabycia przez kupca B. Ostray- 
ckiegO w Wrocławiu Albrecht Strasie 
No 21. — Wysokość obrazu 7’/,, sze­
rokość 47, stopy. [2881.]

Dla pruskiego Towarzystwa zabezpiecze­
nia od ognia poszukują się zdatni aj«nel 
dla miasta Poznania i W. Ks. Pozuatskiege 
przy podwyższonej prowizji. Oferty należy 
złożyć w Eksped Dziennika Pozn. aż do 
końca b. m, sub. F. a. [2854]

Loterya frankfurtska.
Kozgjoeaęrle I. Stlasy S raerwe» 

Główna wygrana flor. 200,000, 100,000 
i t. d. ■— 7' 1®S fal. 3 13. — ’|, tal. 1. 22.
— % 26 sgr. — 7, 13 sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła­
nie zamierzonych zamówień celem umoże- 
bnienia przesłania. Skora srsługa.

Gustaw Schwarzschild,
[2538], Zeil. 58. Frankfurt a, M.

Bi ról. priiuka

loterya osnabrukska
Ciągnienie ostatniej klasy z glówią

30,000 tal. d.ia 2
1 czerwca; ’/, losu po 8% tal.

J. D. Katz i syn
w ¡Poznaniu.

wygraną 
maja do 
polecają

[2927],

Księgarnia Łtuluwlfca* Merubaeim 
otrzymała w komis

ś. p.
BJsty

Adama Mickiewicza
do

Pani Konstancy!.
Cena 20 sgr.

Członkowie c. k. centralnego Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego na mocy układu otrzymywać będą Rólnik a bez­
płatnie. Ogłoszenia rólnicże-przemyUowo-handlowe przyjmują się 
za opłatą 5 centów od. miejsca objętości jodaego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowój 30 ceatów za każdorazowe 
umieszczenie. Ogłoszenia zaś, tyczące się wydawany, h dzieł, 
uskuteczniają się bez żadnej j opłaty (prócz stępia), skoro zło­
żony zostanie jeden ich egzemplarz w redakcji. Rólnik roz- 
pecznie wychodzić z dniem 1 lipca 1867 roku. Korespondencye, 
przedpłata i ogłoszenia przyjmują się pod adresem redakcji 
w biurre c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

— * Bydło. Berlii, 13 majó. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ dzisiejszy:

2091 sztuk bydła rogatego. Ponieważ dowóz przewyższał 
o wiele potrzebę miasta i okolicy, ponieważ dalój i z Anglii nie­
pomyślne co do wywozu nadeszły wiademośei, przeto handel dzi­
siejszy o dotkliwe sprzedających przyprawił straty; za 100 funt, 
wagi mięsa towaru wyborowego płacono 15—16 tal., średniego 
13 - 14 tal. a pośledniego 8—9 tal.

2024 sztuk świń. Handel rozwijał się bardzo leniwo, po­
nieważ nie było chęci do kupna i ponieważ na wywóz nic nie 
zakupywano ; gdy zaś i powietrze ciepłe niekorzystnie wpłynęło 
na ceny, przeto płacono za 100 funt, wagi mięsa najpiękniejsze­
go i najlepszego towaru 15 tal. a pośledniego 12 tal.

9541 sztuk owiec. Już w zeszłym tygodniu sprzedający 
znaczno ponieśli straty, które dzisiaj były jeszcze większe, po­
nieważ nietylko nia było popytu za towarem ale i na wywóz 
małe tylko zakupowano partye i znaczne t ozostały reszty; za 
50 funtów wagi mięsa ciężkiego tłustego towaru płacono około 
8 talarów.

978 sztuk cieląt, dowóz przewyższający potrzebę, dla 
czego towaru tego tylko po średnich cenach pozbyć się można 
było.

— * Hamburg, 13 maja. Handel wołami byl dzisiaj bez
ożywienia a ceny słabe; za towar najlepszy płacono 40—48 Z^, 
za pośledni 40—30 Na targu było sztuk 1200, z których nie
sprzedano S70 sztuk; dla Anglii zakupiono 300 sztuk.

Handel skopami również bez ożywienia; na targu było 
sztuk 5900, z których nie sprzedano 900 sztuk.

— * Mąkss. Berlin, 14 maja. Mąka pszenna nr. 0 
57« 5’/i, tal., nr. 0 1 1 57,,—5’/, tal., mąka rżana nr. 0 4*/, 
—tal., nr. 0 i 1 4’|,—4’/, tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 15 maja. Mąka pszenna nr. 0 6’/,—7 tal, nr. 
0 i 1 6—67, tal., mąka rżana nr. 0 47,-4»/, tal., nr. 0 i 1 
41/,—47, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

DoniesiOkia giełdowe.
ftJIeicJjs berlińska, 14 maja.

Usposobienie giełdy było dzisiaj nieco słabsze mianowicie 
w początku, w końcu jednakie znowu dosyć stałe przy ograni­
czonym obrocie,

Walory praskie i Dóbr, pot pstwa (4’/,%) 97% płc., Poż. 
pstwa z r. 1859 (570) 1037, płac., Obi. pstwa (31/,) 84 płacon. 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (37,) 1207, płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (37,) 76»|, id., dto (47„) 84’/, pł., 
dto (47,) 93 płac., Pozn. nowe (4%) 88»/, płaceń. Listy rent. 
Pozn. (4%) 89y, płc-> Prnsk. (47,) 89% płc.

Walery zagramesao; Anstr.-metal. (57,) 47»/, płacn. 
Poż. naród. (57,) 557, płac., Losy z reku 1854 (4%) 62 płaceno. 
Losy kted. 1 r. 1858 67% płac., Lasy z r. 1860(5»/,) 637«—9 pł. 
Losy z r. 1864 (5%) 42’/, pł. Poi. w sr. zroku 1864 (5 7,) 61'/, id. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (57,) 99’/, płacn. Ros.-polsk. obi. 
skarb, (ł6/,) 63 płacon., Polsk. eertlf. Lit. A. po 300 zło. (5 •/,) 
89’/, płc., dto eząstki pe 500 zip. (4%) 91’/, płc., Polskie listy 
poż. 3 em. w rs. (47,) 58-7, płac. Włesk. poż. (57,) 51*/,-»/, pł' 
Amer.peż. (67,) 78’/,—7, pł. Akeys k«l. ieL: Kol.-mind. 141 płac.» 
Gal.-Kar.-Ludw. 86’/, pł. Austr. franc. 110’/,—10 płac. Warsz.-wied- 
627, płac. Baski IM. Austr.-crśd. mob. 71 płac. Pozn. pr. 99 płacon. 
gzląsk. gtow-bank. (47,) 113 plac. Gertyf. hipet. Hflbaera (4*/, •/,) 
101 płc. Hansem. (47,%) 96 żąd. Heackeł (47,7,) — pł. Obl.-hip 
szl. stów. bank. {47,’/.) 1007. żąd., Meining. (47,7,) 937, żąd.

Enrs gotówki i pap. pleń.: Frdr. pruski 113’/, płen., ldr.

Sabjektn do handlu korzennego po-l »»ud. med. przyjmie zaraz lub ed 1 
trzebuje [J932]. Jósef Tadrasyńskl, Śrem, czerwca miejsce guwernera D. r.

poste restante Poanań. [2896]

W niedzielę i święta 
roczyste mój skład herbaty i bi 
żuteryi odtąd całkiem zamkniętym
będzie, p. Dmochowski,

[J7«l] ul. Nowa No. 3.

u-

Wypróbowane
sztneery, rewolwery i dubeltówki

każdego rodzaju poleca w wielkim doborze 
ped gwarancją

A. Hoffmann, puszkarz,
[2554]. Poznań, Wodna ulica 24.

Long-Chàlcs,

Towarzystwo lolońsbie

ziemioBłftdów od
gradobicia.

Szanowną Publiczność zawiadamiam, że Towarzystwo kolońskie 
zabezpieczenia ziemiopłodów od gradu, od 1 kwietnia rb. objąłem.

Szanownćj Publiczności okolicy Buku, usługi me poleeając, nadmie­
niam, że formularze, statuta i objaśnienia na łaskawe zażądanie chętnie 
udaielam. Buk, dnia 20 kwietnia 1867. (2499.

St. Bajoński.

Z dniem dzisiejszym otworzyłem

Wandel skór wynrawnyii
prsy ul. Sserokiéj IS, w hotelu paryskim.

Poznań, dnia 15 maja 1867. (2925).

N. Koronowlcz.
Aptcto A. fteynala i Spółki,

S8 Kue Taitbout w Paryżu.
(Wyroby pod pieczątką i gwara:icyą wynalazców.)

1) Uśmierzający syrep piersiowy H. Flona. Wysoko ceniony z powodu swój 
lekar. wartości przeciw katarowi, astmie, kokluszowe, gryp: : itd. 27, franka za flakonik

111 płacn., snweryny 6. 22*', pł., nap. 5. 11’/, płacn., półimper, 
5. 17 płe., doli. 1. 12 płac., Zagraniczne bankn. 99’/« pi., Anstr,. 
banka. 79*/, pi., Roz. bankn. 81% pł. — Dyikeato bankowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—98 tal. 2000 funt, 
na bież, miesiąc 92 płac. 91’/, żąd, maj-czerw. 87—88, czer.-lip. 
85*/,—86, lipiec-sierp. 827,t wrz-paźdz. 74—7, tal. płc. Zyto- 
2000 funt. w miejscu 68—70 tal., płyn. 80—81 funt. 66—*/« tal, 
płac., na wiosnę 69 -70 plac, i żąd. ’/i płac., maj-czer. 66’/*-— 
66 płac. V, żąd., czer.-lipiec 64’/,—’/,—’/„ lip.-sierp. 60 -’/, pł,, 
wrzes.-psśdz, 56—’/, płac, i żąd. ’/, tal płac. Jęczmień: 
miejscu 1750 funt 45—53 tal. szląski 50—51 tal. płc. Owies. 
1200 funt, w miejscu 31—84’/, tal., czeski 31—32, pomorski 3J 
7,-33, piękny marchijski 347, tal. płac., na wiosnę 317,—7, 1 
maj-eierw. 31’/,— ’/,, czerw.-lip. 3l’/„ lip-sierp. 30, sierp.-wrzes'- 
28 tal. płac. Groch: 2250 funt de gotowania i na paszę 56-J 
66 tal. Olój rzepiowy: 100 funt.
tal., na bieżący mieś, i maj-czerw. U
11%, lip.-sierp. II1, tal., wrzes.-paźd. 11”/,,—7„, paźd.-łist? lj 
7i>—7„ list-grud. 117, tal. płac. Olój lniany, w miejscu 1} 
7, tal. żąd. Okowita: 80007, Trall. w miejscu bez beczki 20 
—197, tal. płacon , na bieżący miesiąc i maj-czerw. 19’ ,—«/ 
—’/» płac, i żąd. % płc., czer.-lipiec 19’3—2Ó—19’/, płc. i żąd' 

płac., lip.-sier. 19%—20'/,—19»/, pł. i żąd. płac., sierpiej 
wrz. 20—”/,,—% płac. żąd., wrzes.-pażdź. 197,—’/,—’/ 
płac. ’/, taL śąd. 1

saieM» nrsetawgłia, 14 maja.
Zyto: 2000 funt, ceny trochę ztalsze; na maj 64—63,; 

maj-czerw. 62’/,—%, czerwiec-lipiec 617, płac , lipiec-sierp. 56»/ 
do 7,-57—56’/„ wrzesień-paźdz. 51% tal. plac.iżąd. Pszenic»' 
na maj 84 tal. żądano. Jęczmień: na maj 54 tal. żądano^ 
Owies: na maj 51*/, tal. żąd. Rzep: na maj 93 tal. żąd 
Olój rzepiowy: w miejscu lO»/, tal. żądano, sa maj i m»i 
czerw. 107, żądano, czerw.-lip. 107,—’/„ wrzesień-pzźdz. 1H/ 
do */i,—7,» paśdz.-lisś 11”/,,—’/)« tal. żąd. Okowita: ceny 
podnoszą się, w końcu spokojniój, w miejscu 197, tal. żąd.

w miejscu bez beczki 11’/ 
1%,—% płac., czerw.-llpiej

19’/, tal. płac., na maj i maj czcr. 19 % 
lip.sierp. 19%,—sierp.-wrzes. 19’/, płac., 
18’/, talarów płacono i żąd.

Na targu:

7, czer-lip. 19%, 
wrze«.-październik

id

W
It
ej
W
Kc
N.
La

piękna.
sgr.

99-103
93—102

82—83
58—60
41—42
72-74

śred.
sgr.
96
95
81
57
39
69

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owier 
Groch

Olelda »sezeelńgkis, 14 maja. 
Pszenica: wyżćj płacona; w miejscu t5 

i biało-pstra 85—96 tal., 83—85 funt, żółta na maj 
czerw. 94 * “' *

pośled.
sgr.

89—92 
89—92 
78 80 
54—55 
37-38 
62—66

■7«-

funt.
95,

iółU 
na uąj

.. 94 płac., czerw.-lip. 94 żąd., lip..gierpień 94 ¿i 
1 *łd., wrzea-paźdz. 82—f-3 tal. płacono. Żyto: ceny podnotz, 
się; 2000 funt, w miejscu «3—66 Ul., na maj 65’/,—*/, pi,,’ 
maj-czerwiec 64-65 płac, i żąd., czerw.-lip. 63—64’/, płacoso 
1 żąd. 64 płac., lip.-sierp. Si, włies.-paźd. 55’/,-567, tal. pi 
Jęczmień w miejscu szląski 70 funt. 48—’/,, pomorski SO— 
tal, Owies: w miejscu 50 fant. 357,-36 taL Grooh bez 
obrotu. Olój rzepiowy: ceny stalsze i trochę wyższe; w miej, 
scu 11 tal. żąd., na maj 10’/, płac., wrzesień-paźdz. 11’/— 1/ 
płac, li’/,, tal. żąd. Makuchy rzepiowe tutejsze 1«/ tal’ 
zzląskie 1 tal. 25 sbr. płacono. Okowita: wyżój płacon»' 
w miejsen bez beczki 197, tal. płac., z beczką 197, tal pł»c’ 
na maj i maj-czerw. 19, na czerw.-lip. 1?'/,—% płac., lip..s¡ern 
19’/, płac, i żąd., sierp.-wrzes. 19'/, płac., wrzes.-paźdz. 19 tal 
żądano.

«leli?® warezattska, 13 maja.
Listy zastaw. 100rubL787, płac.—Oblig. skarb, (rs. KJOl

74’/, płac. — Akeye kelei ielaz. warszaw.-wied. 66 płać. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56’/, płac. — Nowa poż. ros 
1S64 prem. (5%) 110’/, płac. — Listy likw. (4%) 577, płac. 
57*/, żądano.

Nadesłano.
Płacenie gotówką.— - (9221.

Osobom porządek lubiącym i oszcięnym’ nie możemy doś( 
usilnie polecić domu krawca SaTlJny, 47, rue Neure des Petits 
Champs, Paryż; sprzedaj« on au comptant i daje 15 pet. rabatu.

Oberass w samym Rynku, gdzie prze­
chodzą dwie szosy, składająca się z winarni, 
siodmiu pokoi, sali bilardowój, sali na pię­
trze, obszernej szynkowai i bardzo korzy- 
stnój kuchni, sklepów wybornych, i podwórza 
dużego, stajen, stajenek, wozowni, sypań, 
obok tego piękny ogród owocowy i warzywny. 
50 morgów ziemi w najlepszój kulturze, jest 
z>raz do sprzedania zaliczką 4000 tal. re­
sztę w ratach i jak najdegedniój. Bliższą 
wiadomość udzieli Pan Oórskl w Karniku 
na listy frankowane. [2868]

Kremstiego

proszek do zębów
jest zawsze w zapasie w pudełecz­
kach po 15 sgr. w (2924).

aptece Elsnera.
uracya wielkićj choroby!

Dziełko „Anweisung, die Fallsucht (Epi­
lepsie) durch das weltberühmte Qnante’sche 
Universal-Heilmittsl binnen kurzer Zeit ra- 
dical zu heilen. Herausgegeben von H. F. 
Fröndhoff. Warendorf in Westfalen. Im 
Selbstverläge des Herausgebers, 1867“, które 
zawiera zarazem wifle świadectw i pism 
dziękczynnych szczęśliwie nzdrowioByeh, 
przesyła na bezpośrednie frankowane zamó­
wienia wydawca bezpłatnie i fr. [2845].

Wody żołowe w Kołobrzegu
Zakład draBehrend’a.

lOKar. wartości praaciw Katarowi, aswuio, k»aiu»«uwc, . -.
2) Pate fteergó w Epinal. Karmelki piersiowi z lukrecji. Wygodniejsze mi 

syrop Flona przeciw tym samym cierpieniom. Słi wną przez 30 letnie skutki (2 złote
i srebr. medal). 1 fr. 50 cent, i 75 cent, za ’/, i ’/, pudełka.

Żakiety, Paletociki, 
fłeduiny, Taimy, 
dototee ubiory, Spó­

dnice itd.
w najnowsiTch rodzajach i po najtańszych 
cenach. [2758],
Rynek No.’ 63. HObCH SchlDldt, 

(dawniój Antoni Selim hit.)

8) Proszek na wodę mineralną żelazo w sobie mającą dr. OnesneTllle. Od 
lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amenorel, chlorosis, cborebem 
łymfatycz. 1 nerwowym cierpieniom wewnętrznym (nie sprawiający obstrukcyi) 2 franki 
za flakonik. .

4) Balsamiczna woda na zęby J. Martina, znakom, smaku; zawiera białko email 
zębów, zapobiega pruchnięciu, goi dziąsła. 1’/, fr. za flakonik. ______ (8£6],

Zakład leczący w Görbersdorf p. Waldenbur-
giem w Szląsku

Zakład ten otworzony będzie w końca maja. 
Połączony z zakładem dom ffilesakalny pe­
daje gościom przy rychłóm zgłoszeniu zię 
do mnie wygodne i tanie pomieszkanie. Pen­
sją moją dla ohorycb dzieci powiększyłem, 
porobiwszy zarazem odpowiednie czasowi, 
nowa urządzenia do lohalaoyl ńół i pary 
solnéj. [2540]

Ot', ift. Btthretta, 
lekarz komunalny i dyrektor zakładu wód 

żołowych w Kołobrzegu.
Hołobr«e<«klćj wody kąplel- 

néj dostać można w zakładzie a w Poznania 
u aptekarzy pp. Jagielskiego, dra Stankie­
wicza i Herm. Elsnera

W skutek ekspiracyi posesyi 
sprzedawany będzie w Dom. Ką- 
kolewo pod Granowem żywy i mar­
twy inwentarz najwięcej dającemu 
dnia 3 cierwca rb. a mianowicie: 
5 jedno i 21etnich źrebców, 20 
sztuk młodej rogacizny, wozy, płu­
gi, młockarnia, siewniki, rozmaite 
sprzęty gospodarcze i domowe.

Dom. Hąholcwo pod Granowem,
Zarząd dominialny.

[2885],

otworzony znów został dnia 1 kwietnia. Łeiy en w «trefle welisćj od tu- 
berkszlesy, odurłedsany praeto bywa pr«ez aueliotnlków e«ę«to 
« bsrike noniyńlnyni «kuthłem. Nawet w dalej ,><*«■■ niętyrb 
■tadyMeb cieszono »lę nad«wyezwjnensl «kuthansł, przy dluu- 
liem leczeniu nawet wyzdrawłenlem.

Listy frankowane przyjmuje podpisany. [2783]. I)r. Breńmer.

Handel wód mineralnych

Karóla Fr. Reitsch W Wrocławiu,

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Ekeneiu z długoletnią prakty­
ką, Polak, kawaler i ^rolny od wojska, 
poszukuje od Św. Jana obowiązków. 
Wiadomości udzieli handel cygar J. 
Kwiatkowskiego 1 Sp. w Poznaniu ul. 
Wilhelmowska No. lu. [279J]

Baroskopy,
ciekawe aparaty do oznaczenia powietrza 
wraz z objaśnieniami w języku pelskim są 
w zapasie po 17’/, sgr.
[436] w aptece Elsnera.

Kupferschmiedestrasse No 25, róg Stockgasse 
odebrał obecnie plerwsae «we tegoróeine pr«e«ytki wlesenue wprost 
ze zdrojowisk i poleca świeżego tego silnego nalewu:

Fransen«-, E«er«al« i Wiesenquelle z Eger, nsarlenbadKkt Kreuz 
i Ferdinandsbrunnen, karlabadzkl Sprudel-, Mühl-, Schloss-, Theresien , Markt 
i Neubrunn, blllńakł Sau.rbrunn, saldsaycki, pflneiiaki, fryderykbal- 
«kl i kla«lnF«ki Bitterwasser, Kräncbes i Kesselbrunn z Ema, ael»«raki, 
roindorfakl, f»cMns«kl, ««walfeischakł Stahl i Paulineńbrunn, Ma- 
«Insskl Bukoeal, Grantle grille i G'oelestlnen-Quelle zt Vl» t»y, 
1 Snaabrunn, Adelheldaquelle, J»f*łrzęh-lioenl««d»rfl’l goeaał- 
kewlekł, lwonlckl 1 krankenbeilakł Jod-Soda-Schwefelwasser, pyr- 
mnnśakł, wlldungakl, llppoprłngakl, paderbornakl Inaelbad 
heenburKaki, krenanaebakl 1 wellbaelsakl Sciiweftlbrunn, szląski 
Uber-Salzbrunn. duaKiiickl (Reinerz), kudnwakł 9 fllnabergakl 
Brunn jako tóż prawdziwą sól harlabadaką, pastylle z Ema, BillAakłe 
i a Aicby, żoły, sole z fńreuanaeb, Iłlsenie, Wittekiiid i Vichy, sól 
źródlaną i lekarskie mydła z Hrnnkenlseil i sól morską do kąpieli. (2777),

Służący, kawaler, znajdzie miejsce od
Św. Jana rb. w Mroczeniu p. Kępno.

[2865]

Siemię lniane koronne 
Bygakie i Pernawakle, Zytę 
latowe i św. Jażakie, ©wie« 
czarny na lekkie mursze, Owlea 
Angielski Berwik, Baep Ho­
lenderski i Baepik Śaski latowy, 
Seradellę, Kiikurudzę Ame­
rykańską i wszelkie gatunki B4onl- 
eayn i traw poleca [2913].

Ludwik Kunkel.

'"właściciele:'Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merz ba cha w Poznaniu.
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Poszukuje się dobrej pra- 
czki znającćj także dokładnie szy­
cie. Zgłosić sięgmożna franco pod) • 
Adr. A. X. poste restante Wągro- ' 
w»cc-___________________________[2935],

Ang. nożyce do strzyle- 
nia owiec

nznnój dobroci poleca tuzin po 4 tal.

August Sług,
[2812] ul. Wrocławska 3.

[3930].

^erńnńu węffieftha 
z czterema proszezskami jest U 
sprzedaż za Bramką Ne. 11.

Stanisław Drożdicwslii
Dom. Dobleszewlee pod Fż' 

keśtlą ma na sprzedaż 160 
nsneiór zdatnych do chowu, 

’sto takich owiec wydało r. i 
325 funt czystój wełny. Odbiór po strzyży.

[2882] ‘
Wielki transport

Krów
z łęgn nadnote- 

oklego sprowadzę w niedzielę dnia 19 ta 
pociągiem popołudniowym do Keilera Heteto 
[2929J J. Młako w.

Sprzedaż owiec
W skutku wydzierża­

wienia wsi Kraczek, do 
dóbr Samostrzel8kich należącój 
w powiecie Wyrzyskim połoźonój, 
owczarnia tamtejsza w całości W 
częściowo z wolnej ręki ma byi 
sprzedaną. Składa się ona: 

z 300 maciorek z marcowemi i 
kwietniowemi jagniętami 

z 300 skopów,
z 400 sztuk cytowizny, [2983J 
z 200 jarlaków.

Owce są rasy elektoralno-negrerti 
bez żadnych dziedzicznych cho­
rób, wełny cienkiej, bardzo obro­
słe, wzrostu dużego. Reflektuj^ 
zechcą przed strzyżą, która 
maja się rozpocznie, owce obej' 
rżeć. O warunkach sprzedaży m°' 
żnasię w kancelaryi dominialnej 
Samostrzelu p. Nakłem dowiedzie

Dominium Samostrzet
Dom. Oblealerze dopuszcza stadnik», cjT 

stój krwi Shorthorn, chowu p. F- Crlw
, 3 tal. od krowy.
Dom. Nieeiayna dopuszcza stadnika w 

stój krwi Ayraeliłraa, chowu p.
meyer po 3 tal, od krowy._________

Dominium Kiączyn pod TarnO' 
wem ma na sprzedaż sto tn^ 
ciór i sto skopów. 0wce

po

zdrowe i młode, — po 
odebrania.

strzyży
[8934]-
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